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sces -
nil wCioraiszym wiecu akadBmickim w filharmonji warszawskie), 

Bójka przy pomocy lasek i kilsłafóUl skończyla si, ciężkiam poraniBniBm trza ch studaotów. 
Bratnia Pomoc wystąpiła z ostrym protestem przeciwko gwałtom domorosłych fas,ystów. 
Z Warszawy donoszą nam: Gdy im mówić nie pozwolono, po- b'zylo 3 ciężej pobitych studentów: Bo~ Przez caly czas w~ecu, bójki i po-

Warszawskii komitet akademicki, jed- wstał na sali tumult. lesława Galązkę, Jana Rutkiewicza i Sta chodu, policja zachowała się neutralnie. 
noczący w sobie prawicowe i faszystow Padły okrzyki: nisława Leśniewskiego. W<:,zyscy trzej ***' 
skie ugrupowania mlodzie-ży szkół wyż- - Prezydjum zapewniało, że dopuśCi 
szych zwolał wczoraj do sali Pilharmonji ł opOZycję do głosu! 

odnieśli rany tłuczone gtowy. Of1arami wczorajszej "czynnej a!{cji" 
Po wiecu młodzież uformowała po- młodocian,.ch faszystów są: 

wiec studentów. - Precz z faszyzmem l chód i z członkami prezydjum wiecu na Bolesla w Gałązka, lat Z3, studen\ 
czele udata się na grób N,ieznanego ZoJ (Sliska 42) ogólne -pobiaie laską, oraz 
nierza. stłuczenie stawu łokciowego; Jan Rut­

Wiec ten był jednym z przejawów '- Ządamy wolności stowa! 
t>ropagandy, dla której hasłem stało się W chwili, gdy młodzież opuszczała 
wystąpienie "Straży narodowej'" zaś na salę, socjaliści zaintonowali "Czerwony Tam, po odśpiewaniu "Roty", uczest I kjewicz, lat 21,. student med. (Ws~óln.a 

nicy wiecu złożyli wieniec na płycie \- nr. 6J) sth:czem~ nosa kastetem; ~,tam· terenie życia akademickiego wniosek s7tandar'. 
korporacji "Arkonja" rozpatrywany na 
niedawnem posiedzeniu warsz. kota mię­
dzykorporacyjnego, 
nawołujący do organizowania regular­

nych bojówek faszystowskich. . 
Oficjalny cel wiecu: "zamanifestowa­

nle stanowiska młodzieży akademickiej, 
wobec zagrażającej państwu akcji komu 
nistów", zmierzał do zorganizowania na­
~jonaHstyczno-faszystowsklch żywiołów 

do "akcj'j czynnej". Tę "akcję czynną" 
rozpoczęto odrazu na wiecu i to 

w sposób krwawy. 
Metodą, wprowadzoną po raz pierw­

~zy '" życie w pamiętne dni grudniowe 
r. 1923, realizację swych haseł inicjato­
rzy wiecu przeprowadziLi 
przy pomocy kija ~ pięści, w stosunku 

do tych, którzy im oponowali. 
Już po paru przemówieni,ach podnie­

cających namiętności, rzucano s.1ę z krzy 
kiem na przedsta,wicieli młodzieży lewi~ 
cowej, nawet centrowej, w każdym, bez 
względu na płeć, obyczajem faszystow~ 
sklm. dopatrując się "bolszewika". 

Przemawiali pp. Rembieliński, Zagór 
ski i Kaczorowski. 

W końcu p. Rąbski odczytał rezolu­
cję, którą większość obecnych przyjęła 
oklaskami. 

pJ'zeciwko rezolucji zaprotestowali 
obecni na sali 
przedstawiciele młodzieży SOCjalistycz­

nej. 
Zaczęli oni domagać się głosu i pra­

wa odczytania kontr-rezolucji. .e e GL A&9Mwe ... 

Dolar w Łodzi. 
Vo! dniu dzi~,iejszym przed południem 

na rynku pieniężnym w Łodzi w obro~ 
tach prywa-znych kurs dolara wynosil 
10.30 w płaceniu i 10.35 w żądanIu. Ten-
dencja zlekka mocniejsza. - _ 

, l'RZEDGIELDA WARSZAWSKA. 
Londyn 47,!1 
S~wajcarją 187.40 

Nowy Jork \9.68 
Paryż 31.98 

n PRZEOG!IELDA WARSZAWSKA. 
Dolar w/ obrotach prywatnych 10.25. 

1rendencja Allocniejsza. 
GIELDA GDAŃSKA. , 

Zloty Ł11.50 
Dolar Si.18 i trzy czwatte 
Warszawa 51.40 

Wynikła Mika grobowej. staw Leśmews1{]l, lat 26 (Plory 1) rana 
Mimo zakazu posiadania lasek na sali, W drodze na plac Saski pochód za-\ czoła od uderzenia kastetem. 

kije poszły w ruch, w kilku rękach bly- trzymał się przed gmachem poselstwa Po szwankowanym studentom udzie· 
sLęly kastety. Kilkanaście osób dozIlato włoskiego, lito pomocy pogotowie ratunkow~h ' po-
obrażeń. - gdzie wzniesiono szereg okrzyków na czem porozwoziło ich do domów. 

Wezwane pogotowie ratunkowe opa I cześć Mussoliniego. 
Protest Bratnie; Pomocy. 

Warszawa, 30 kwie~nia 

W czoraj wieczorem do późnej godzi~ 
ny nocnej odbywaŁo się zebrani!/: stu­
dentów U. W" należących do Bratniej 
Pomocy, zwołane w celu zaprotestowa. 
nia przeciwko zllJjśoiu na wieou w Fil. 
hannonji. 

Studenci fruszystowscy ~mobiHzowa.ft. 
wszystkie siły, aby uzy!Slkać i tutaj prze­
wagę oraz stosować metody "ak'Clji czyn­
nej". 

Ofiarą tej akcji padła jedna ze stu­
dentek, 
pobita przez faszystowskich kolegów. 

Pomimo gwałtownego sprzeciwu fa .. 
szystó:w, których rzeczni,kiem był stu­
dent Mosdorf, uchwalono znaczną więk­
szośdą na wniosek stud. Obarskie~o na­
stę'Pująoą rezolucję: 

Walne zebranie Bratniej Pomocy stl\ 
dentów U. W. potępia sklsowane przez 
członków organizacji prawicowych pał~ 
karskie metody walki w- stosunku do 
przedwników ideowych, czego jaskra­
wym przejawem były zajścia na wiecu 
w Filharmonji warszawskiej w dniu 29. 
IV., które to zajścia godzą w wolność 
słowa i p1'zekonań jednostfki. 
_........,łi!iii~ 

_ Kazałem sobie zaszczepić ospę! Straszna tra~ed;a arabów 
- O,.fa B02a, coś ty zrobił! .. Jak Marcinowa swoiemu kazała zaszczepić na piM'OWCU francL.p;k ~m. 

ospę, te) w dwa lata późniei ce2ła spadła mu na Idowe i zabHa ll:o!., 
_....~~':" - - . """ - - . ",,~,S'1:t~ Paryż, 29 kwietnia. 

.=:_08~e9~~~(iC.el 

- Siódmy "ma!owy" konkurs ,.tExpressu" -

Na parowcu francuskim Sidi-Perrong 
któr przybył onegdaj do Marsyl.ii z AI­
g;ieru znaleziono kilkunastu arabó\v, u­
krytych w komorach węglowych w sta­
nie opłakanym. Jak się okazalo ukryli 

Kupon N2 10. z dn 30 kWietnia 1926 r. 

Im I ę i naz w I sk o -.--.--.. --.--... -...... -----.-.---.--------.--.. ---.-_-.-.----.. : ... ------........ -------... --.. -.... -------.... ------.... . 

Ad res --.. -_ ... ____ . __ ... _ ....... __ .~--.--.---------.--.. -.-.. ----.--.-.-. -----.. ------... -.--------... --------.------.-.---------__ o. 

Ninieiszv kupon należy starannie wyciąć i schowaĆ. Od dn. 18-ilo do dnia 22 maja 
należy 25 takich kupon"w. zamkol(}tych w koprr1e. wrzucić do skrzynkI redakcyjnej 

~Expressu' (Piotrkowsl.a 49. w podwórzu). 

, się oni w maga:wnach węg:lowych, chcąc 
się dostać do francji. 

W drodze jednak przewalające się 
olbrzymie bryly węgla. zabHy 2 arabów, 

j-.f.," a jednego ciężko poraniły. 8 arabów u~ 
tonęro na dnie okrętu w wodzie, jaką na 
puszczono tam celem obciążcnia sta.tku. 

20 arabów nic zdołano wykryć mimo 
.-~ skrupulatnych poszllkiwall. Zachodzi 0-
Ui' bavta że zostali zasypani masą węgli lub 

utonęli na dnic okrętu. 
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rrale~ia miliona ~te[i.1 ~ ~~j!'i:::::lr':e;:; ::ef!'l:c,:."~i~~i 
g-letnie dzieci szuka ją dłtw;ość w;vnosi 31 metrów. 

utrzymania przy pomocy 
zbrodni. 

t.edwo odrosłe od ziemi malefl .. 
dwa oddalą się nałogowi kokai­

nizowania się. 

Oto ponury obraz Rosji 
spółczesnej. 

W R.osji sowieckiej według statysty­
'1 władz moskiewskich znajduje się oko­
:o miljona dzieci-włóczęgóW, które stra­
;ily swych rodziców i bliskich w czasie 
walk wojny domowej, w kazamatach 
)olszewickich, lub w czasie tak często 
lawiedzających R.osję epidemii ~ klęsk 
~todu i tyfusu. _ 

Największe centrum, w którem dzieci 
:e zbierają się, jest Moskwa. Każdy po­
;iąg, przybywający do Moskwy, przy­
wozi na dachach swych wagonów lub 
poprzyczepianych do buforów dziesIątki · 

tych nieszczęśliwych stworzeń, które ł 
rozbiegają się po mieście, szukając, aby· !i.!!!!!!!W!.!4i! .. ~~;g!&~·!·· ~e~_~·~lliiilJ!!.iłAłid!Ii~~!-!! __ ~~~_~~I$Y~~t;~.~;~ił!i7;>.!~~!·~~!.~!!i!!~'_!!!!-!!-!!!lII!!!!e!.!f!iM~;~:am:!!w*!!!.~""'!k!=~_~_~!~!!r! 
~zemś swe zgłodniałe żołądki napełnić. 

Okropne warunlci, w których dziatwa 
ta żyje, stworzyły z nich w ogromnej 
większości element zbrodmczy. 

Dla ooobyci-a kawałka chleba lub za­
mokojenia jakJego nałogu, które są śród 
Jlich bardzo rozprzestrzenione, dzieci te 
nie cofają się przed użyciem podstępu, 
przed kradz1'eżą, a nawet przed zabój­
stwem. 

Ciekawe są szczegóły z życia tych 
1l1eszczęśliwych małoletnich w Moskwie 
napisane przez szwedzką pisarkę, panią 
i\ny Kwensel, która niedawno powróci­
ła do Szwecji ze swej podróży po R.osji. 

Obrazld te w m'czem nie sa. przesa­
dzone, ponieważ p. KwenseI nie jest wro-
10 usposobiona do sowietów. a raczej 
nawet przeciwnie. 

.,W ostatnich czasach" - pisze p. 
!(wensel - .. bezdomne dzieci zbIerają 
się w· szajld, napadają na uLicach kobie­
ty 4 WYIYWają im z rąk woreczkł. Idąc 
jdedyś z mą przyjaCiółka. po jednej z cen 
lralnych uYc Moskwy zostałyśmy oto­
ezone tłumem dziecl. które cisnąc sIę 0-

kolo nas, zwracały specjalne, uwagę na 
torebkę w ręku mej przyjaclółkJi~ Zauwa 
~SZYr to, . starałyśmy; siłę silą przec.1-
mąć przez <lzlec1aków, gdy wtem chło­
pak, DcząC7 mOł.e 10-11 lat, pochwycił 
za rekę mą znajoma. 

tra starała Slię go ootrąclĆ, ale chło­
l>ak z szybkośoie,btyskawicy (lobyl 
t kieszem brzytwę, ł cląl nIe, po palcach, 
trzymających torebkę, przecinając je do 
kośc:l. Krzyknąwszy z bólu przyjaciółka 
moja wypuści'la woreczek, który zostal 
pochwycony przez towarzyszy małego 
łotra. 

Zanim opamietałyśmy sie, Już mało­
letni bandyci zniknę11 w jakimś zaułku 
wraz z łupem". 

"Innym razem" - pi~ze dalej p. Kwen­
sel - "miałam mo~ność dokladnd'e przy­
patrzeć się z bliska beroomnym dzie­
ciom. Byłam w urzędzi'e pocztowym i 
zauważy lam pod dużym stolem, stoją­
cym na środku sali Siedzących czterech 
chłopców w wl'eku od 9 do 12 lat. Dwuch 
z nich pali~o znalez:ione wśród błota d 
plwocin, kt6remi są pokryte podłogSi u­
rzędów sowieckich, niedopałki papiero­
sów, najmłodszy I najstarszy za$ dzielili 
się porcją białego proszku, który z lu­
bością wąchalIi. Biały ten proszek to ko­
kaina! 

Dzieci wyglądem swym więcej były 

Rękawiczka Ul kołowrocie wieków, 
.---:0::---

Wynalazcami Spartanie, czy Persowie? - Choć już 
Tutankhamen znał ich użytek. - Ochrona palców 
u Oreków i Rzymian . w czasie uczt. - Rękawiczki 
w wiekach średnich i w czasie Odrodzenia.-Wyroby 
cordobańskie, perfumowane ambrą. - Rozwój ręka-

wicznictwa w XVII i XVIII stuleciu. 

Jak 

Skandaliczna -
kontrabanda 
wielkich ,jubilerów 

paryskich. 

uprawia szmugiel 
szeroką skalę. 

na 

Wspołpracowruk paryskiego "Paris­
S oi'1" II , Paweł Lengłois, przeprowadZlił 
drobiazgową ankietę na granicy fran"us 

Jurt w starOlŻyhneJj Sparcie nosiły W pierwszym okresie gotyku noszo- , ko - belgij~~iej, na t~m~t s~uglowania 
dziewczę1;a na 800 lat przed Chrystusem no na zachodzie EUl"opy rękawicZ'ki skó k?sztOW\IlOSCl pTzez JubIlerow francus­
w czasie zapas6w ręlkawiczki. Pomię- l1zane albo jedwabne, a wtencz·as hafto- kIch. 
dzy jednaik Łamteani z pl1Zed 800. lat, a 'wane. Z końcem gotyku stanowiły rę- Wyniki tej ankiety są zadziwiające. 
wSf.P6łczeS'Jlemi iSltnieje oH>!rzymia moc kawiczki nieodzowną część ubrania czło Największe domy jubile!lsllde w Paryim, 
zmian i cała skala rozwoju. wiek'a wytwornego. słynne i szanowane firmy z rue de la 

IW głównej mieT'ze pochodzą te rÓlŻlni W czasie odrodzenia odgry,vały rę- Paix czy rue Royale praktykują na sze-
<Je z zadania, jakie rękawiczki w ciągu kawkzki ogromną rolę. Prócz rękawi- roką skalę s:lJIlugiel kosztowności, pole­
wieków spełniały. Były one bowiem al- czek do jaroy kOIlil1ej i do polowania z gający na tem, że towar wybrany w Pa­
bo ochroną przeciwko zimnu, albo prze !Sokołem, które sporządzano ze skóry ryżu, jest wrę.czany i sprzedawany kli­
icwko okaleczeniom crzy to pl1Zy pracy gr6bej, wyrabiano coraz częściej ręka- jentowi zagranką, w Belgji, częstokroć 
czy wres'zcie na woj1nte, stały się wres:z- wiczki ze skóry bardzo deHkaltnie wy- także w Szwajcarji czy Anglji. 
cie nieodłączną częŚlCią ubrania dygni- prawnej. 
tarzy wojsJkowych, cywIlnych i kościel- Prócz tego sporzą,dzano rękawiczki W ten sposób jubiler "zarabia" cal, 
nych. z jednokolorowego albC' wZ'orkowancgo szereg taks i podatków, które mus'1ałb:" 

Początki rękawiczki pogrą:żone są w iedrwabiu, a tak!Że z aksamdtu. Kształty zapłacić na rzecz państwa. 
mrokach tak, jak WtS1z)'1St'kich zrelSztą tych rękawiczelk były ró'Żnorakie. Za- Urzędnik celny na komorze l5eIgij. 
częś'Ci ubrania. Są uC'zem, lclóllzy przy1p1i zwyczaj noszono rękawiczki dosyć sze·· Slkiej pokazywał pa1óyslkiemu dzienniJka .. 
sujł\ ich wynała'zefk staroZyŁnym persom rokie w pt'lzegUlbie, przedłUiŻrując je czę- rzow~ wspaniałą kolję pereł, wal"toścl 
kt6rym słuiżyły jako ochrona przeciwko sto w mankiety, stojące lub wyło'żone. 1,800,000 franków, skonfiSKowaną na 
zimnym wia..U-om górskim. NapeW\Ilo wia- . Na końcac~ ~aopatrzon? je w v.:tsio~ granky u1"1zędnikowi manej firmy jubiler 
dom o, te t.1lŻywały . rękawic rMJne ludy rlu, ~le mane J~ były. także r~kaW1czh s,kiej z Paryża przy rue Royale, którą 
wchodu np. izTaeIici, babiłońc'zycy i ly- zap~nane na gUZI~l. kOI?czące st.ę na prze I tenże wiózł do Bruks.e li , aby ją tam wrę 
djoW1ie. ZIl8JIl1y telż rękawice egipskie. guble .. Przyozdabi~o Je ,:zęsto tak ~o- czyć lionie znamego fabryka,nta s,amoch(1 

Wystarczy przypomnieć sobie te oka gato,. ze znanych Jest WIele zakazow dów z Courbevoie pod Paryżem. 
zy, jakie znaleziono W ~robie Tutankha- przeCIwko temu zbytkowi. . . . 
mena, który umarł W r. 1350 przed Chry W 15 stuleciu pJiawiły S!ę też po ra::. .. ~le.dawno schwytano ~a gramcy b~l~ 
stosem. Rękawice te pTizYIPomma;ą na- pierwszy trykotowe rękawi'cz'ki z· weł- gL1s1kieJ I?ewrną da~l~, kto'ra prze":"~'Z'lła 
sze, są pięciopal'Cowe, sp orz3id:z one z ny i jedwabiu. W 16 stuleciu znan-e były do Pa;yza naszy)mk, ,prz,;dJs.tawlaJ~c'y 
!pł6tna, a:lbo z włócz.ki i zaopatrzone na fabrykaty rękawicZ'ników hisZJpańJskich v.:artosc 1,~OO.OOO fra!~~ow. Jego. włas'c~­
przegubie $ZIIlurami do wtiązania. U g['e- i wł-oski'ch. Zwłas'zcza sławne były ręka clelka mUSiała ~apłacIC na gran;,cy "po­
rków i rzymian od:grywały rękawic21ki nie wiczki cordobańskie uperfumowane a- datek od towarow zbytkownych w wy· 
wielką rolę w życiu Łowarzyskiean. Przy nibrą. ' sokości 124!000 .fr., o.raJz małą kar~,. dla. 
ucztach wciągano na palce naparstki by Coraz wdęcej zwa'żano na to, by ręka ~ego :n:"łą, ~e :nl~ła hC.ZJne stosunkI I zna 
nie parzyć palc6w przy chwytallli.u gorą wiczka przylegała s'zczelnie do ręki. Ko-/ JomosC9. w SW'le'CIC politycznym. 
cych ip'otraw, bo .wiJc;lelców jeszcze nie biety lubiły zawsze .kolory jaśniejsze a Prawdztiwą Il'ewelaąą, udzielon~ 
zna,no. , , nawet białe. współprac'owni!kowi ,,Fam-Soir" była 

U lud6w p6łnocnych europejskich Ogromny luksus rękawiczkowy upra wiadomość że pewna głośna artystka, 
rome było noszenie ręrkaw.ilczeok w 8 i 9 wiano W 17 i 18 stuleciu, gdy mody po- wyrstępwjąca na przemian w Paryżu i 
'Stuled,u. Początkowo nosili je mężczy-/ częły wychodzić z Paryża. Rękawriczki Brukseli jest agentem roanej firmy jubi- -
mi, lecz już pisarze 14 stulecia opowia- wyrabiano wówczas z najcieńszej skórki leTS'kiej przy placu Vendome w Paryżu, 
dają o rozpowszechnieniu ich i powsze- koziej, z jedwabiu i nid, zaoprutrując je i że w czasie rkaiJdej podróży szmuglu­
chnem zastosowaniu u kobiet. wst~kami, koronkami, rozetami i hafta je Koszf.oW\Iloki do Belgji. Zajęcie to jeSlt 

Rękawic:zJki te były ozdabiane wy- mi. Długość dostosowywano do dłu.go- popłaotne, gdyż artys1ka posiada sama 
tw~rnemi naszydami. Od 12 wieku po- śd rękawa. Już w połowie 17 stulecia wspaniałe klejnoty. 
cząwszy, sporządzano je taikże z płótna. osiągnęła fabrykacja rękawiczek ogrom­
Długość ich sięgała O'zę'S,to aż do łokcia. ną doskonałość. Jednakowoż aż do wy­
Do podró'Ży a,lbo na polowanie uriywano buchu wielkiej rewolucji było noszęnie 
skórzanych z dużemi mankietami na tur ich zbytkiem, na który pozwolić sobie 
niejach czy wojn·ie - opancerzonych łu mogli tylko zamożni ludzie. 
'Skami $ltrulowemi. 

tD 

Zdaniem owego urzędn~ka ce41egts 
na Komorze b elgiJjsi1d ej corocznie szmu­
gluje się do Belgji koszt,o"nności za setki 
miljonów, co pocią~a dla SKarbu fran'Cus 
kłego dziesiątki milj()lnów strat. 

zbJi;żone do d2'lik ich leśnych stworzonek gach, przypominające swym wyglądem dzieci. 

Iru ty~o~nie miłoiri ~rólowei niż do ludzi. Wychudłe ciałka okryte szpony drapicżnika ... " Jedncm z naibardZlicj ulubionych miejsc 
strzępami jakichś szmat. W długich Często chodząc ulicami Moskwy paili noclegu małych włóczęgów są duże 
zmierzwJonych włosach kawałk i słomy, K wcnsel widziała małych włóczęgów, I skrzynie, stojące na skwerach, do któ­
liści i zeschniętego błota . Na bladych zdzierających liczne afisze, któremi sa, rych stróże wyrzucają odpadki, śmieci 
twarzyczkach z pod nabrzmiałych i 1'0- gęsto upstrzone ś C'iany tamtejszych do- ł i zgrabione zeschłe l iści e. - Zaszywszy 
piejących powiek błyszczy wzrok dzi- mów. Ktoś dobrze oznajomiony z byłem I się głęboko w tego rodzaju posianie, .znaj 
kiego, złego kota. Szc.zególną uwagę dzieci-włóczęg6w objaśnił pani I<:wensel, duja, w jego wnętrzu biedne dzieci czę­
zwracają ni'epomiernej długości paznog- liż zerwane afisze dzięłd grubości papie-I sto ia l\iiś niedojedzony odpadek, z któ­
:.:ie na wychydłych nigdy nie mytych no~ ru, służą za kołdry dla bezdomnych rego stwarzają sobie ucztę, 

Sensacyjny dramat na tle przygód 
miłosnych królowej jednego z państw 
bałkańskich podług głośnej powieści 

. Elinor p. t. ' 
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Jak się strzec złodziei. 
--:0:-

-:0:------

Maskarada złodziei kieszonkowych operuJącycln 
w bankach a nie gardzących ulicą i tramwajem . 

. Tak .zwani "z~odziej~ kieszonk0v..:i" I Ponieważ bardzo często patrO,IM)ący 
dZIelą Się na najrOZmaitsze kategone. agenci ich nie znają, więc też łatwie i im 
Znaleść pomiędzy nimi można zarówno I kradzież popełnić. Kieszonkowiec schwy 
mistrzów w wielkim stylu. jak i zwyczaj . tany. zarejestrowany i sfotografowallY 
ne złodziejskie .. pętactwo" snujące się na: odrazu traci grunt pod nogami i !/wka 
przystankach tramwajowych i węszące znowu takiego miejsca. gdzie by nie 
po garderobach teatralnych. zwraca l na siebie uwagi. 

...... Artyfłklewłcz opowiadał o lobie Największe kradzieże kieszonkowe Złodziej pozałódzki nawiązuje l!,lrat. 

tdestworzone bastorie... Jak wygląda poniedziałkowY ranek odbywają się w bankach i na poczcie. konta~t z operatorami. n~iejs~ow 'Vlllj i 
_ MogłQby być gorzej.... przez pryzmat Baczewskieeo... Popełniają je zazwyczaj zlodzieje przy I p~zy Ich pomocy obznaJmia Się dolitad·, 
_ Nie rozumiem?.. jezdni. którzy bardzo (tzęsto wybierają me z terenem.. . . 
_ Gdyby powiedział prawdę... się i zagranicę. A potem zabiera SIę do dZIeła. 

~!!!!!!!!:'!~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!~!!!!~!!~!!!!~!!~~!!!!~~!!~~~~~~~~!!~~ W postaci spokojnego dżcn t.clm,'na ;, t::. ew .... i U_bem AAAWA4 Wii&IDi'JJ1JiiI&IUMW"@6iljlM§i!!$iiQ!iiJ!!dłMiiM teczką pod pachą krążvon po saki ja. 

I r a ~ e ~ i a n a i w n e i ł I ~ l i a n ~ i w [ l ~ ~ II [ ~ ~ w i e. 
Uwiedziona przez żonatego człowieka" 

z mostu. została przez • nIego zrzucona 
Spadając do . rzeki, uchwyciła się kurczowo za konar, rosnącego 

nad brzegiem drzewa i w ten sposób ocalała. 
Czestochowa. 30 kwietnia. 

Kilka miesięcy temu osiemnastoletnia 
Stanisława Sułkowska, zamieszkała 
przy ,ulicy Sierakowskiego 15. wYjecha­
la do Częstochowy, gdzie otrzymała po 

Panna nie znała tam ' nikogo. to też 
sadę. 
nic dziwnego, iż. gdy znalazła wreszcie 
młodego opiekuna. przylgnęła doń ca­
lem sercem. 

Byt to pan Roman Borkowski. czę- nocy czekała na nia na moście. gdyż pra 
stochowianin. który stał się w mieszka- gnie się z nią rozmówić. 
niu Sułkowskiej częstym gościem. . O wyznaczonej porze dziewczyna 

Któregoś dnia jegomość ów wYznał zjawiła się na moście. 
dziewczynie swą gorącą miłość. a po- Na posterunku jednakże miast Bur­
nieważ panna Stanisława odwzajemnia chackiej spotkała swego kochanka. 
la się mu uczuciem, rozpoczęła się ~icha Dziewczyna drżącym głosem żalić się po 
idylla. częta przed nim. iż ją oszukał, shańblt i 

Naiwna dziewczyna wierzyła ślepo zamierza zapewne porzucić. 

kiejś instytucji finanSCl\\<-c.i. gdzie s{c n­
slmtecznia wpłaty i wyptaty. W tlorze 
let.niej ma przewieszone przez r.:lmj,~ 
palto, które mu nieraz pozwala na nie­
widoczne manewry. VV kieszeni od wsze) 
kiego wypadku dobrze wyostrzona brz:v 
tewka oraz zapas papieru. 

Krążąc tu i owdzie wypatruje ofiary 
odpowiedniej. Jeśli np. zdecydu.ie się na 
ko~oś, co właśnie pakuje pieniądze do 
teczki, staje obok niego. Wypycha swo­
ją teczkę papierem. aby tak. jak tamta 
wyglądała i potem szybko zamienia. 

.. Kieszonkowiec" bankowy musi być 
nietylko dobrym technikiem. ale i umie­
jętnym psychologiem. Odgadnąć czlo­
wieka to jego zadanie. Z całego tłumu 
wyłowić gapia, gadulę. roztrzepańca.­
a wtedy szanse powodzenia są bez po· 
równania większe. 

Czasami trafiają im się bardzo dobre 
gratki. To tei "bankowcy" Żyją nieraz 
dostatnio i zasobnie, mniej więcej tak 
jak kasiarze. Są też po nich najbardziej 
'Poważanym zawodem złodziejskim. 

Kld wybrankowi swego serca. Wierzyła je- '- Wiesz wszystko - zawolał groź-
go obiecankom. iż w najbliższym czasie nie - a więc musisz zginąć! e; _'hAM "a, "*iiM+ PG~ -

Jęczał .•• 
mdJał. .• 
tarzał się po bruku ... 

się z nią ożeni i oto pewnej nocy ulegta Mówiąc to, pochwYcił dziewczynę w 
mu. ramiona i z calej sity rzucil ją z mostu. 

Traf chcial, iż nazajutrz Sułkowska Po cnwIi rozległo się przeraźliwe wo 
drogą zupełnie przypadkową dowiedzia I lanie o pomoc, którego nikt jednakże nie 
la się okrutnej prawdy. usłyszał. 

Jedna z jej znajomych częstochowia- Burchacki po dokonaniu zbrodnicze-
nek poinformowała dziewczynę. iż ko- go czynu skrył się wciemnościach no-

Zamiast do bandyty 
przestraszony wieśniak 

strzelił do siebie. a na widok kilku złotych, 
gwałtownie "do­

chodził" do 
zdrowia. 

chanek jej nie nazyWa się Borkowski, cy. 'lód' 30 k . t . 
lecz Burchacki. jest żonaty i ma troje Dzięki szczęśliwemu przypadkowi Jó f S dk k. z, . WIe ma. 
dzieci. Sułkowskiej udało się uratować. Spada- ze ~a .ows l, zamozn'y go.spo.-
Sułkowska nie chciała dać wiary tym jąc bowiem do rzeki. uchwyciła się ręka darz ze W~l 9sI1eczr:-0' będ~c ~~I,egłeJ ?9-

wiadomościom i w dalszym ciągu obda- mi kurczowo za konar rosnącego nad cy w ~~mlll~, ~pozył w JakJeJs knaJpie 
rzala kochanka zupelnem zaufaniem. brzegiem drzewa i w ten sposób ocalała znacznI~JSZą llo~ć alkoholu, a. gdy mu JU2 

Przedwczoraj jednakże, dziewczyna od niechybnej śmierci. p~rządll1e s~,umIalo w głOWie, postano· 
otrzymała list podpisany przez żonę Zbrodniczy kochanek tejże no\'.y jesz WlłDPowr6clc do. domu.. . 

''t policjantem "doszedł" 
'lo komisarjatu już bez 

. bólów. 

Burchackiel?;o w którym niewiasta ta cze został aresztowany przez miejscową roga z K.omna do. OS1eczna WIodła 
prosiła Sułkowską by o godzinie 11 w policję. przez s~osę, .clągnącą Slę prz~z gęsty las. 
~~~~~~~!.~~~~~~!~~~~~~~~~~~~~~~~ PomewazSzadkows~mmł~zyso--: • K * ftA bl'e znaczniejszą ilość gotówki, więc udał 

~ . Lódź. 30 kwietnJa. 
~' Na: ulłCY Wolborskiej przed domem 

nr. 24 wczoraj w lrodzinach popołudnio­
;wych zebrała się pokaźna gromadka lu­
~1. którzy z litością przyglądali się męż 
cZ:vźrłe wijącemu się w bólach na bru­
~u ,u1:-cznym. 

Zbrodnia pod wpływem alkoholu. 
Grzegorczyk pił dzień i noc, maltretował kochającą 

_ go i pracującą na całą rodzinę żonę 

i", któregoś -dnia usiłował ją zamordOWac. -Trzeba zawolać pogotowie - óde 
twal się któryś zebranych. Mężczyzna 
ów drżącym głosem prosił jednakże o lódź. 30 kwietnia. I Chwiejąc się na nogach udał się do 
wsparcie; OrzegorczYk !:lył robotnikien w jed- mieszkania jej krewnych. gdzie ia zna-

- Olodny jestem, nIe mam pracy, nej 1- fabryk łódzkich. Przed kilku mie- lazł. 
ńd kilku dni już nic nie jadłem I z tego siącami zwolniono gO jednak z zajęcia i Była sama w domu. 
powodu mam bóle. Dajcie mi choć kilka wówczas znalazł się bez śródków do Orzel?;orczyk błyskawicznym ruchem 
groszy!.. . . 

I posypały się wówczas 'sowite aat- ZYCla. wYciągnął nóż z kieszeni i wbił go aż po 
te" Na szczęście, właśnie w tym czasie, rękojeść w ciało kobiety. 
l. Pod' ........ ływem otrzymanej· l'rot6wkl· jego małżonka zaj~ła się handlem i w G k· . k .. ... .. ób ł d· d k ' rzegorczy owa ClęZ o ranna, roz-

:""'arz clerpl·ąceOV\ mAz· "'"yzny poczAta ten spos uratowa a ro zmę o ranco l' l ł Ć ł 
,'" 6V ... ,,-.... ... d pacz lwym g osem WOia poczęta o po-
sle rozjaśniać I najwidoczniej bóle prze- wej nę zy. moc. 
stał:Y mu zupełnje dokuczać. Orzegorczyka upokarzała jednakże 

Nie jęczał już bowiem, nie tarzał się zależność od żony i ze zmartwienia po- KrzYki jej usłyszeli sąsiedzi. którzy 
1>0 bruku. . czął pić. oddali zbrodniarza w ręce policji. W 

W tej chwili właśnIe zaciekawiony -Dawaj pieniądze na wódkę! - mę dniu wczorajszym Orzegorczvk znalazł 
t d ·· polow'c kt' . się na lawie oskarżon.ych sądu okrę<Yo-licznym zgromadzeniem się przechod- czy co uenme swą l ę, ora me ~ 

niów, zbliżył sIę na mtelsce wypadku chciała szafować groszem na alkohol. -;J:~i~ który skazał 'g,O na dwa lata wJę 
posterunkowy. Nudził ją, prosił, błagał, lecz nic nie 

Na widok pofłcjimta, "chory" po(Jniósł pomagało. 
sIę z ziemi i począł z taką szybkością l wówczas wściekły małżonek po-
uciekać. Ii wszelka pogoń okazała się czął bić żonę i synka. 
bezcelowa. Przerażona małżonka. widząc, iż sy 

Widząc lt policjant znaJduje się odeń tuacja staje się niebezpieczną, uciekła 
w dość znacznej odległości, symulant z domu. 
wskoczył w przejeżdżający tramwaj. Od tej pory Grzegorczyk pocz:d się 
. Konduktor słysząc okrzyk! tłumu staczać coraz niżej. Wyłudzal od znaj·)­
wstrzymał jednakże wagon i "chory" mych pieniądze. by spędzać cale dnie 
oddany został w ręce poliCji. w knajpie przy kieliszku. 

Jak się okazało był to Szlama Buch Którejś niedzieli za dwa złote. które 
&zajber, bezrobotny. który z braku za- pożyczył od sąsiada. ku~ił sobie bute!kę 
Jęcia od dłuższego już czasu symuluje wódki. 
c~orobę na ~Uc~c~ ,miasta. by ~ten spo I Po w~icil.l znac,znej ilości alkoholu, 
,ob wzbudZIĆ lltosc przechodnIów. postanowIł odszukac swą żonę. 

lny tJ~o~ni~ mił~~[i ~rólow!i 
Sensacyjny dramat na tle przygód 
miłosnych królowej jednego z państw 
bałkańskich podług gtGśnej powieści 

Elinor p. t. 

REWDbUCJl\ nR BRLKl\łU\CH 

się w podróż z rewolwerem w dłoni. 
Gdy oddalił się już o dwa kilometry 

od miasta. nagle wYdało mu się, 'iż z gę­
stych krzewów przydrożnych wYłania 
się jakaś sylwetka. 

- Zbóje! - pomyślał wieśniak i za· 
trzymał się. W tej chwili zaszeleścił 
wiatr d Szadkowski będąc przekonany, 
iż to bandyta biegnie doń z krzaków, 
strzelił w tym kierunku. 

Chyb'ilem - pomyślał po chwUi, gd~ 
strzał nie wywołał żadnego efektu i u­
kryWSZY się w rowie przydrożnym wy­
paNł jeszcze kilkakrotnie. 

Jedna z kul ugodziła jednakże miast 
ni"ewidZlialnego przeciwnika samego 
Szadkowskiego. 

Nazajutrz rano znaleziono w:ieśniaka. 
cieżko rannego i odW1ieziono do sZDitala. 

Przędza pod paltem 
..,ykryła łaiemnicę systematy. 

cznej kradzleiy. 

lódź, 30 kwktnla. 
Dyrektor fabryki "Bracia Zap', mie­

szczącej się przy ulicy Juljusza 18. za­
meldował policji, iż od dłuższego już cza 
su dokonyWane są w jego zakładzie sy­
stematyczne kradzieże przędzy. 

W sprawie tej wdrożone zostało do. 
chodzenie. 

Podczas rewizji zarządzonej wśród 
pracujacV'Ch przy opuszczaniu lokalu fa 
brycz,oego znaleziono rzeczywiście u 
jednego z robotników. Jana Kimla. ukry­
te pod paltem kilka pacz.ek PTzędzy. 

Kimla aresztowano. 
Prz~rowadzone przez policję posza 

kiwania w jege m.iGszkaniu wykryłY! 
większe zapasy przędzy: pochpdzącej J 
fabryki "BraCi Zap~' .. 
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Chojny, -B lu y, -adog idz 
ta 

WI szcz 
zapraszają Łódź do nawiązania serdeczniejszego kontał{tu. 

W Warszawie powstała ' instytucja pod nazwą "zjednoczenie 
towarzystw przyjaciół przedmieść warsza wskich" . 

lódt, 29 kwietnia. 

lIekroć wyvieram snę w dzień nie­
dzielny na przechadzkę za miasto w stro 
nę Bałut, lub Chojen, zawsze mam wra­
żenie, że jestem daleko źa Łodzią, w ob­
::em, nigdy nieznanem mi mieście .... 

Pomijając już zewnętrzny wygląd od 
~eparowanych dzielnic, ruchlriwszych od 
centrum wielkomiejskiego i bardziej 
scentralizowanych, przedewszystkiem 
zwraca uwagę jakgdyby zupełnie odręb­
ny tryb życia ich mieszkańców. 

Jak bardzo naprzykład różnią się 

Chojny od Balut! 
W pierwszej dzielnicy przeważa ży­

wi&ł robotniczy i handlarski, w drugiej 
ul;c~zkają przewazme rzemieślnicy, 

drobni kupcy d typowi małomiasteczko­
Wi mieszczanie. 

Dla nas, obracających się na terenie 
śródmieścia, ulica Piotrkowska jest naj­
'.vi~ksz'ym skupieniem mas ludzkJich i 

Od czasu, gdy przedłużono linje tram 
waj owe z jednej strony na ulicę Brze­
z;ńską, z drugiej na Chojny (jedenastka) 
- żyoie przedmieść łódzkich zabito żyw 
szem tempem, zwiększyło impuls, zmie­
na0 się nie do poznania. 

Te dwie pary szyn, biegnące od ulicy 
P kowskiej w dwie przeoiwne strony, 
to jakgdyby dwie pary wyciągniętych 

ramion, chcące przytulić, przyciągnąć i 
uawiązać kontakt z dzielnicami zamiej­
skiemi. 

Jedynka i jedenastka spełniły swą 
rolę naleŻYCie, pozwoliły mieszkańcom 
śródmieścia komunikować się za dwa­
dzieścja groszy z ludnością przedmieść, 
ale kontakt ten ma zasadniczo charak­
ter ściśle handlowy, powiedziałbym na­
wet, że posiada ściśle kupieckie wyra­
chowanie i nie przyczynił się narazie do 
nawiązania serdeczniejszych stosunków 
społeczno-kulturalnych. 

niej w załatwianiu pewnych spraw ko­
munalnych, dotyczących jednego z przed 
mieść l6dzkich. 

Nie widać poprostu zbliżenia, dz:ia!a­
nia ręka w rękę, nie odczuwa się żadnej 
wspólnoty interesów i dążeń. . 

Warszawa stoi pod tym względem 

o wiele wyżej. 
Istnieją tam towarzystwa przyjaCiół 

przedmieść warsz.awskich, a ostatnio po­
wstała instytucja pod nazwą "Zjedno­
czenie towarzystw przyjaCiół przed­
mieść warszawskich", które ma. na celu 
spółdziałan.ie z poszczególnemi towarzy­
stwami w kierunku popierania rozrostu 
i kvlturalno - ekonomicznego rozwoju 
dz;cln!c zamiejskich. 

Zjednoczenie zamierza spółdzialać 
z wtadzami miejskiemi w sprawach ro­
Mt inwestycyjnych d zabudowy przed­
mieść. 

sklepów, tam jednak - na Chojnach i na Chojny i Baluty to starzy, dobrzy 
Balutach cala dzielnica jest jednym klę-I z~lajomi ŁodZli - i nic więcej ich ze sobą 
bow:skiem domostw, sklepów i straga- me łączy. 
nów. Tę odrębność odczuwa się najdobit-

Poza tern zjednoczenie podejmie pra­
ce, zmierzające do ustawodawczego za­
pewnienia przedmieściom należytego 

przedstawicielstwa w samorządzie miej­
skJim. 
Przedmieścia Warszawy mają swych 

MOJE MINJATU,RY. 

RMERYKlnłSKIE SZCZQŚCIE. 

Biedny szklarz, Mordka Okiennica, 
'kręcił się po ulicach Łodzi bez zarobku. 

Wiadomo - kto dziś wstawia sobie 
szyby? .. Zęby - owszem, ale szyby? .. 

W najgorszym razie wYjmuję się p d k 
t jedneg{) okna j, wstawia się w drugie. rzeprowa Z a. 

W brudnej, ciemnej izdebce Mordki . 
Okiennicy na ulicy Wolborskiej panowa- Żyjemy w okresie wzrostu drożyzny l - Nde zupełnie, Wlie pani ... Przerwał 
ła najskrajniejsza nędza. t, temperatury. Jakkol'Wliek bardziej ob- w połowie kuraCję .. . 

Żona d dzieci umierały z głodu. chodzący ogół jest wzrost pierwszy, - A to dlaczego .. . 
- Co robić ... Jak znaleźć skromne przez wzgląd jednak na tlo sprawY zo- - Bo umarł biedaczek ... 

chociaż zajęci'e? ... - biadal szklarz. stawmy na chwilę drożyznę z jej dobro- Oczywiście, że o takim wYjeździe 
Mordka Okiennica. czynnemi skutkami d zajmijmy się tem- nikt uje myśli. 

- Może wYjedziesz dokąd? ... - pro- peraturą. Jeżeli ktoś wYjeżdża to chyba poto, 
ponowała spuchnięta z głodu żona. - A więc - robi się ciepło. Niektórzy żeby żyć, a nie żeby umrzeć. 
W Łodzi trudno zarobić ... Spróbuj, mou nawet mÓ'Wlią, że będzie gorąco. A jeżelri ktoś chce żyć l' być na wsi, 
ci się akurat powiedme... Jakkolwiekby jednak nie było, trud- niech nie zabiera ze sobą bagażu ani rze-

Dwa tygt>dnie zastanawiał się szklarz no nie przypuszczać, że zbliża się okres czy, bo to sprowadza nieszczęście! 
Mordka OkJennica, dokąd wyjechać na letnich miesięcy, kiedy pobyt w mi'eście Wyjazd na wieś z, furą rzeczy, kto­
zarobek. ze względu na upały staje się nJemoż1Ji- poty z przeprowadzką mebli i pościeli, 

Wreszcie trzeciego tygodnia wpadł wY. niepewność pogody i cały szereg podob-
na pomysl. Do AmerykJ! Gdzie więc ludzie mają mieszkać la- nych zbytecznych zmart'Wlień - wszyst-

- Wszyscy jadą do Ameryld,... Po tern, skoro w mdeście pobyt jest niemoż- ko to psuje wesołą myśl o letnim wypo-
roku stają się miUonerami... Zobaczymy .. !iwy? czynku na lonie natury. 

Nastąpd10 pożegnanie. Krewni i zna- Wyjeżdżają na wieś. ' A poza tern - najważniejszy szko-
jomi wystarali się dlań o potrzebną kwo I oto doszliśmy do tego, że wieś jest puł -,- podczas przeprowadzek trudno 
tę na podróż. Mordka Okiennica przy- dZli.ś tematem wszyst1rich rozmów zarów ustrzec się zlodz:ieja. 
rzekI, że gdy tylko poprawi mu się sy- no kucharek jak ł' pań salonowych, ucz- Naprzyklad pan Jan Woroniecki prze 
tuacja. sprowadzi żonę i' dzieci do sLebie. n:iaków i uczenic, pohlcjantów i urzędni- prowadzał się z ulicy Gdańskiej na Trau-

S'Wlist lokomotyw.y, })i'ala chusteczka ków. gutta. 
t wagonu - i MordRa wyjechał. WszysCY dziś mówią o wyjeździe na Wynajął furę, która odw.iozła mu rze 

- Wieś. czy do nowego mieszkania. Po drodze 
Przez długi czas nie dawał o sovle 

ani znaku. 
Żona myślała, że mąż jej, broń Boże, 

zachorował. Wysyłała telegramy. 
Odpowiedź nie przychodziła. 
Aż oto pewnego dnia listonosz przy­

nosi, jej list z Amerykd. 
W mieszkaniu biednego szklarza po­

wstała nieopisana radość. 
Zona drżącemi, rękoma zerwała ko­

oertę i przeczytała następujące słowa: 
- "Kochana żono! Ciesz się, bo za­

czynam zarabiać i mam już trzy domy!" 
Szczęśliwa kobieta o maI o nie zwar­

iowała z wielkiej radości. 

- Pan dokąd jedzie? zgtinęlo kilka drobnych przedmiotów, 
- Pewnie do Zakopanego? i kilku sztuk bielizny. 
- Dlaczego już me do Szwajcarji?... Okazało się, że złodziejem był fur-
- Nie cierpię zapachu sera szwaj- man Berek Klajnman. którego sąd skazał 

carskiego. na 7 dni aresztu. Juris. 
W jakiejś kawiarnt znowu dwaj an-

tysemici rozprawiają na ten' sam terna t: !-!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!! 
- Czy nie wdesz ile procent jodu d 

soLi< jest w Ciechocinku? .. 
- Soli i jodu? ... Nie, tego nie wiem ... CZYTAJCIE 

Ale wiem, że tam jest 25 proc. żydów ... . 
Nikt ode domaga się przecież, żeby 

rozmowy te były dowcipne albo frapu­
jące. Chodzi poprostu o to, żeby mó­
wić, a więc: 

- Czy poprawił się pani mąż w Że­
giestowie w ubiegłym roku? ... 

przyjaciół. a Chojny, Batuty, Widzew ł 
Radogoszcz nie mogą się zdobyć na po­
zyskanie chociażby sympatyków, któ­
rzy wszczęliby starania w kierunku kul­
lural11ego zbliżenia' tych dzielnic z ka~ 
dl:lbcm Łodzi. 

Tak ważna naprzykład sprawa, jak 
zabudowanie przedmieść, leży u nas od­
łog:pl1'l, wskutek niedoceniania tej kwe­
stji. stanOWiącej przecież dla przyszlych 
polw!t ń, które osiądą w tych dzielIllicach 
zag-adniellie doniosłej wagi. 

Przedmieścia Łodzi same do nas ntf 
przyjdą. 

Trzel:a je wciągnąć w wir naszego 
życia, dbać o lich rozwój tak samo, jak 
G r'.uwój dzielnic śródmiejskich, które 
bądi-co-bądź zawsze potrafią stanąć w 
obronie słusznych swych praw. 

Stalowe wężowisko szyn to tylkO 
martwe ręce, wyciągnięte w stronę Cho 
jen, Batut, Widzewa i Radogoszcza, kie­
dy wycjągnlemy żywe ręce do żywych 
ludzi, takich samych, jak my, lecz odda. 
100lych tylko o kilka kilometrów od wieI· 
komiejskiego centrum. Ego. 

PoszukulB spadkobierców 
ministerstwo spraw 

zagranicznych. 
Warszawa, 29 kwietnia. 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
na podstaWie sprawozdania konsulatu 
R. P. w Essen podaje do wiadomości, że 
dnia 17 marca 1925 r. w Duesseldoriie 
zmarła niejaka Anna Bluethner z domu 
firo, urodzona 15.3 1881 r. w miejscowo 
ści o nazwie "Sadaczów", (Sadach6w, 
lub Sadoch6w), względnie o brzmie­
niu podobnem. 

Po zmarłej pozostał spadek w wy. 
sokości okolo 126 mk. niem. Dochodze 
nia celem odszukania spadkobierców da 
ly wynik negatywny. Ministerstwo spr. 
zagranicznych wzywa spadkobierców 
do zgłoszenia swych praw do spadku 
w podaniu należycie ostemplowane m 
adresowanem do ministerstwa spraw 
zagranicznych z powołaniem się na 
Nr. K. II a. 2649-26 oraz uprasza osoby. 
którym miejsce zamieszkania spadko­

bierców byłoby wiadome, o doniesienie 
o tern ministerstvru. 

Wyścig na ulicach · Paryża. 
Szalony pościg 2a złodziejem 

samochodowym. 

W Paryżu, w najwykwdntniejszej 
dzielnicy, przy Avenue Wagram w jed­
nej z hicznych willi był wieczór tańcu~ 
jąCY. 

Długi szereg eleganckich samocho .. 
dów oczekiwał przed domem, podczas 
gdy ich właściciele zabawia1i się we-
wnątrz. . 

Okolo godziny 4-ej nad ranem odgłos 
motoru wywabił na balkon jednego z za 
proszonych. Z przerażeniem ujr..zał on 
jakiegoś rneznanego osobnika, sadowią­
cego się bezceremonjalnie w jego limu­
zynie. 

Poszkodowany zaalarmował gośc~ 
którzy zbiegli na dół i oto nad ranem roz 
począł się po Paryżu pościg za skra­
dzionym automobilem. 

Natychmiast sprzedała wszystl\Jie gra 
ty razem z mieszkaniem ,reszty braku­
jących pieniędzy dopożyczyła sobie u 
krewnych oraz znajomych i najbliższym 
okrętem pojechała do Ameryki, warz ze złodzieju, ty łobuzie!... Zbogaciłeś się 
wszystkdemi dziećmi. tutaj i chcesz, żeby twoja rodzona żona 

Złodzliej w błyskawicznym pędzie 
Mordka Okiennica zdębiat przebiegł ulice Paryża, minął bramę 
_ Zwarjowalaś? ... Ja mam trzy do- Champ~rt i wjc.chat do Levalois. Za nim 

my, ale to nie są moje... pado kilkanaŚCIe. aut. . Mordka Okiennica mieszkał gdzieś na i dzieci umierały z glodu? L .. Nie, my się 
Brodway na 40-tym piętrze i odpoczy- stąd nie ruszymy! 
wal po robocie, gdy oto nagle otwierają - Ale skąd wiesz, że ja się zboga-
się drzwi d cała "familia" pakuje się do citem? 
środka. - Jakto skąd? .. On jeszcze udaje! .. 

; - Pocośctle tu przyjechali? ... - pyta To mi się podoba!... Przecież sam do 
tdumrony Mordka Okiennica. mnie pisałeś, że masz iuż trzy kamieni-

,> -~.Jakto:JXX»~ ___ -l~y~!'P~bóinłku. ty cel · 

- Masz i nie tv.rojeL .. - awanturo- Jednemu z lllch udało się wreszclć 
wala się żona. - Co to za nowe wy- wyprzedzić złodzieja d zatarasować mu 
kręty?... drogę, dzięki czemu go ujęto. Jest to 

- No, tak! ... - odpowiedział Mord-lU-letni mechanik Henryk Garri. 
ka Ok,jennica z płaczem. - Ja w tych Uradowany właściciel samochodu PO 
domach tyllw szyby wprawiam L. stawił swym towarzys.zom lCQSZ szam· 

BoIsk!.. pana. 
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Zemsta Mata-Hari. ,ROMANOW NA JA 
B. minister Malvy zrehabilitowany Wielki.książę rosyjski w gościnie u królików malajskich 

• Poczęstowali go haremem I obdarzyli orderami. 
Nie on utrzymywał stosunki z tancerłią-Szpiegiem,' ::.J.eden z. najmlodszych kuzynów za-I Z dobrodziejstwa tego ruie skorzystal 

lecz senator Messimy b minister wOJ"ny tn1ordowanego.cara Mikołaja II-go, wiel- wielki książę Teodor, albowIem uje po· 
, • • ',Id · kisążę Teodor, obrał na stały pobyt siadał dość pdeniędzy na kupno 1 utrzy. 

· Ponurym, jesiennym, dżdżystym ran P. Messimy, pozostając w bliższych stollicę wYSpy Jawy, Batawję. . manie ~aremu. . 
fhem 14 października 1917 roku, staje stosunkach z Mata-Hani, napisał swego. Przyjazd~ tak. dostojnego gościa na ,P~wlen magnat, wspólcz1;ljąc medoll 
pod słupkiem w Vincennes Mata-HarI. czasu parę czułych liścików podpisa- ' odlegla. wyspę Wywołal niebywaly entu kS'lę~a, P!zysł~l mu ~2 kobIet do wy-
· Kochan.ka książąt i ministrów, ulubie- nych M ... y. Po jej aresztowaniu listy do- :zjaim wśród tubylczej ludności. boru l na Ich ll1leszkam~ pr~eznaczyl.?b-

nIca Paryza, z pogardliwym uśmiechem stała policja oraz "naczelny Sherlock, '. .'. . .. ,szerny dom na przedmleścJU Bata ~Jl. 
i nienawiścią rzuca ostatnie spojrzenie Holmes" dziennika "L'Action Francaise" .; .. Kol?roWl k~Iąz~tka posPIeszyli czem l V-jraz z wi,elktim ~się~iem Teo~orem, 
na .dwanaście luf karabinowych, które który walcząc przeciw p. Malvy'emu - pr~~zeJ z odw:re,dz.ll1aml do Jego Cesar- l baWl na wyspIe JaWIe lulkunastu lego t(7 
tuzunem kul przeszyją pierś kurtyzany i listy te przypisywał temu ostatI1Jiemu . .s~l~J WY~Ok.OSCI, przynosz~c mu slowawarzyszy... • 
zakończą ostatni "taniec śmiercki", hin- Zarzut utrzymywania stosunków z tan- poclechy fi pwkne podarunkl. Pędzą ZYCIe na rożach. 
duskiej tancerki. cerką-szp.iegiem przylgnął do eksmini- Aby wiel~iemu księciu nie uprzykrzył Nieszczęścia rodziny Romanowów 

Sprawiedliwości stało s.ię zadość. stra, tembardziej, że Nelly Beryl, jego :się .. pobyt net' wyspIe, obdarował go je- ' tak wzruszyły jawajczyków, że prześci· 
· W Vincennes rozstrzelano szpiega kochanka, była przyjaCiółka. Mata-HarLde11.z królikQw wysokim orderem, który gają się w szczodrobliwości d pragną za-

nuemieckiego, Margarethe Ze Ile, urodzo- Ta Nelly Beryl jest postacią dosyć daje prawo posiadania czterech żon na- pewnić .. wygnanemu przez djabły" lesię 
ną 71VIII. 1876 roku w HolandIi - nie dZliwną. W drodze do Francji., jeden z. 0- .raz. ciUt wygodny d nietroskliwy żyWot. 
umarła jednak pod kulami niesamowi,ta iiicerów - podróżny - zapytany przez .L. ':0:-- . 
Mata-HarJ, zrodzona z tamtej pierwszej, nią, odpOwiedział z uśmiechem, że chcąc 
w oparach nocy indyjskich, przepojona dostać się do opery, trzeba być kochan- . 
mistycyzmem sadów, odurzających wo- ką najmniej ministra. Naokoło świata w 25 . dni. 
nią rozkwitłych róż i ponurych, grozą Po paru tygodniach ów oficer spotkał 
przejmujących, pagód Kanda Swany. uroczą Nelly w Paryżu i dowiedZliat Silę 

Indje z żony kapitana holenderskiego od niej, że "on" już się znalazł. Znale­
stworzyły nową istotę - Mata-Hari" zi'onym protektorem i przyjacielem był 
której urok i fatalizm nie zblednie przy ówczesny minister p. Malvy, z którym 
ewersowskiej Alraunie. Beryl żyła dość długo, a nawet zosta-

Po dziewIęciu latach cień Mata-HarJ wHa mu w spadku około 200.00 franków. 
jeszcze rozs1iewa niepokój. Imię jej stalo - Kochankiem 'Mata-Hari nigdy uje 
się obelgą i postrachem. bylem - wolal w parlamencie (znowu 

Dziś - zemsta z za grobu dosięga no jako minister) p. Malvy! 
we] ofiary, jednego z dawnych ado rato- Obecnie senator Messimy opubliko­
rów. Iwat list, skierowany do pani Severjne 

Jest nim senator Messiny, minister (znanej pacyfistkti), z którego dowiadu­
~praw WOjskowych z czasu wielkiej jemy się, że to on był autorem nieszczę-
wOjny. snych, poufnych intymnych listów. 

-----:0:'---

Zona słynnego uczonego Einsteina 
nie ma najmnieiszego pojęcia o jego potężnem dziele. 

.Smiałą tę podróż przedsięwzięli dwaj lotnicy 
amerykańscy. 

Dwa] amerYKanIe, lotnrk Linton We! 
ly, wraz z przyjacielem swym, boga­
tym bankierem Edwardem Evans, zade 
cydowaIi obiechać świat w ciąll:u 25 dni, 
posługując się w teioodróźy parowcami 
i samolotami, specialnie przez nich Wy­
mihiłowanemi. . 

WyruszyWszy z Nowego Yorku,chcą 
oni .. w 30 godzin przelecieć samolotem 
do· VktorH (Columbia angielska) i' tam 
Wsiąść na parowiec, który ~ 8 dni ma 
ich dowieść do Japonii. 

. Stamtąd udadzą się mów statkiem 
do ·Władywostoku. IJaką komunikacją 
posługiwać się będą pod:różnicy przy 

IJ eteH więc poor6ż (1W1-tcn przYiaci~ 
nie natrafi na nieprzewidziane przeszko 
dy. tQ iadą;c z Władywostoku do Mo. 
skwy koleją objadą świ'at w cIągu 25 dnI 
w razie zaś otrzymania pozwolenia na 
przebycie tej drogi samolotem, to już '" 
20 dni okrążą kulę ziemską, 

Chirurg rosyjski 
C12I'UlfJ dZiurawe serca~ 

iak skal'p12tkl. 
prżejeździe przez Syberję, dotychczas NIesłycbanie śmlałeJ operacJI dokonał pae4 
jeszcze nie ustalHi. paru tygodoianlł słynny, chirurg rosyjsld dr. Ra-

Żona słynnego fizyka i matematyka poszczególne listy, według różnych ję- Po'dróż koleją z WładyWostoku 'do zumo1\'skL 
finsteina, w rozmowie z jednym z dzien zyków. Czytam je potem i porządkuję, Moskwy trwa dziewięć dni, ale amery W Saraiowle pewien robotnik w bójce u1ł~ 
nlkarzy OŚWiadczyła, że o teorii wzglę- stosownie do treści. Listów tych zwykle kanie }}rzypuszczaja., iż uzyskają od rzą neJ pchnięty był notem w pierś. 
dności, która poruszyła cały świat nau- jest kilkadziesiąt, niekiedy ponad 100. du sowieckiego pozwoleni:e przebycia Przewieziono go ." słanie beznadzieJnym do 
kowy, nie Dla naimnieiszego pojęcia. \Viele z tych listów pochodzi od art y tej dr.ogi w.samolocie. W takim razie po gpłtala, gdzie naczelny, cWrurg .twIerdzO prze­
Mąż nie zdradzaI zresztą nigdy ochoty stów i .fotografów, pragnących portreto dróŻfoirwaZaby tylko okolo czterech dni. bicie osierdzia I serca. 
wyjaśnienia jej tej teorii. wać mojego męża. Dziennikarze proszą Zaoł1odzi obawa, czy wobec ciągnących Poniewat nie było jut nic do stracenia, lo. 

Moje matematyczhe zainteresowanie o wywiady, wynalazcy o rady i orze- się w2ldluż drogi' gęstych lasów ł nfe- karz zdecydował sle przystąpić do radykalne' 
ogranicza się do rachunków gospodar- czenia, zbieracze autografów proszą o możności prawie lądowania, podróż ta operacJI. Ro.zcłął pierś rannego, zaszył przede-
skich - oświadczyła pani Einstein. parę stów napisanych własnoręcznie. obyłaby się bez wYpadku. wsxl'st1dem ranę serca. usunął z osierdzia krew, 

Żona uczonego uważa, że żywot to- Ciekawi dopytują się o róźne szcze- Z Moskwy dzielni podróżnicy' będą tamllJącą ruchy serca. poezem dokonał zeszycia 
warzy ski sławnego człowieka bynaj- góły odnośnie do teorji względności. Du mogli już zupełnie swobodni'e, 'Posługu osierdzia I ulatufące Jut tycie robotnika było mu 
mniej nie jest idealnym. Albowiem każ żą ilość czasu pochłaniają odwiedziny jąc się stalą 'linją napowietrzną, polecieć przywrócone. 
da godzina dnia należy do męża, a wla- uczonych l ciekawych, przybywających aż do Berlina, a stamtąd przez Amster- ParotYlodnłowa Iwr~a ." szpItalu. przytrró 
śdwie do szerokiego społeczeilst\7,·a. ze wszystkich stron świata. Zaiste, że dam i Londyn do Southampt1on lub Cher eUa mu zdrowie całkowicle. 

- Wczes.liym !ankiem przegląda!? I w takic~l war?n~ach bardzo m.ato czasu I bourga, skąd·już na parowcu r:w 6 dni PO- Mote on śmiało p01Vłedzl~, te II: tamtego 
k.orespondencJę mOjego męza i sortuję pozostaje na scisle prywatne zycie. wrócą do Nowego IJorku. . świata powrócU na ten padół płaczu. 

W restauracji światło zgasło. Natych 
młast poustawiano na stolikach zapalone 
świece i pijatyka potoczyła się dalej, 

Listwoń wszedł do drugiego pokOjU 
f tam dostrzegł pod oknem Wi erzbę. 
Detektyw odruchowo poprawił sobie 
perukę, wsadził w zęby papierosa i prze 
szedł obok rozweselonego towarzystwa, 
które nie dostrzegło go w migotliwem 
oświetleniu zadymionej knajpy. 

- Serwus, rzekł detektyw, zbliżając 
się do Wierzby, długo już czekacie na 

. ? m.me. 
- Dopiero co przyszedłem, odparł, 

ale musicie się pośpieszyć, jeźeli chcecie 
ubić tym razem interes. Wtedy dobrze 
wszystko załatwiliście w podziemiach, 
więc najpierw należy się wam reszta 
wynagrodzenia, ot, weźcie, - położył 
przed Listwoniem kilkanaście złotych,­
a następnie pogadamy o czem innem. 

Listwoń pojął l11ometalnie, że Wierz 
la nie wie nic o wydarzeniU w piwnicy 

gę interesy robić ... ITrąćmy; się. Za:raz 
panu opowiem, o co chodzi. 

Wierzba ",,-:pil baczne sp.ojrzenłe w 
oczy Llstwonia i patrzał tak przez chwi 
lę w milczeniu, jakgdyby namyślał się 
nad czemś. 

- Panie Tomczak, zwany Kalosz.· .. 
Gdzie jest pański przyjaciel, Antek? 

- Przyjdzie tu za'raz. A bo co, .panie 
Wierzba? Potrzebny wam jest? 

'- Co mt tam po nim. Sami wszyst­
kiemu poradzićie. A więc słuchajcie. Za 
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,. biorę was na posiedzenie do pałacyku 
,i tam wszystko wam wytłumaczą. Na­
uczą was, co robić, jak robić ,{ kredy. 

u Francuza. Widocznie komuś zależało 
na tern, żeby ukryć przed nim wiado­
mość o starciu z policją. 

~ Zgoda, pogadajmy o interesie, Mo 
gę wam wszystko załatwić, jak zechce­
cie, rzekł detektyW. Polegajcie na mnie, 
panie Wierzba, znam się na każdej spra 
wie, jak się należy. 

- Podobacie mi się, przyjaCielu, 
więc biorę was do roboty. Nie będzie ta 
robota zbyt ciężka i trudna, a płacić bę 
dę dobrze. Vv krótkim czasie dostanie­
cie forsy, jak lodu, przyjacielu, he, he, 
he! 

Poklepał detektywa po ramieniu, 
trącił się z nim kieliszkiem. 

- Wasze zdrowie! 
- Dziękuję. Teraz na mnie kolej. Pi-

ję za powodzenie naszego. interesu! Szta 
ba! 

- Sztaba! Do stu jasnych kandelab­
rów! A żebyś pan tuzin krzesełek poro­
dzi!! Tylko z panem, panie Kalosz. mo~ 

Tutaj nie miejsce na wyjaśnienIa, tem­
bardziej, że Antek przyjdzie tu za chw;I­
lę. 

Ale naJPierw mu:s.!cie mt zaprzysiąc 
wierność i tajemmcę. 

- Nie będę wam przysięgał, prze­
cież mnie znacie. Każdy człowiek w dzi 
siejszych czasach tylko czeka, żeby za 
robić parę groszy. 

- No, dobrze, dobrze. Panno Maniu, 
płacić! 

Wstali od stolika i skierowali się ku 
wyjściu, gdy w drzwiach Listwoń ,uczul, 
że ktoś uderzył go po ramieniu. 

- Serwus, Kalosz! 
Śmiejąc się calą gębą, stał przy nim 

Antek. 
- Serwusik, odpad Listwoń, zacze 

kaj na mnie, zaraz tu przyjdę. 
Detektyw poważnie zaniepokoił się, 

że Antek nie został uprzedzony przez 
Tomczaka o przebran.iu się i ucharakte­
ryzowaniu Listwonla, i w ten sposób 
moze go zdradzić i popsuć cały plan. 

,,*\ 

- Kalosz, co się z 'toba, 'dzieje? GlOl 
cI sIę bracie, mocno zmrecll. .. 

Antek ze zdziwieniem obrzu~il de-o. 
tektywa od stóp do głowy przentkłiwym 
wzrokiem. MimowoU uratowal sytua­
cję Wierzba, który pre;ynag!il do POŚP16 
chu. 

- ZabIerajmy &ię, panie Kalosz. p6-­
ki czas. Zaczekajcie tu. Antek, zaraz bę 
dziemYI ,wracali ... Popijemy; sobIe za go­
dzinkę, bo i z wami mam coś do poga­
dania. 

IWyszli czemPręQze1 pozostawiająo 
Antka .iW zmieszaniu i zQz1Wiieniu. 

.Wierzba szedł, milcza,.c, w kierunku 
plantu kolejowego. Ustwoń dutrzymy­
wal mu kroku, ] tak doszli <lo przystan­
ku tramwajowego. 

Przejeżdżającą taks6wkę Wierzba za 
trzymał ruchem ręki. Cichym szeptem 
rzucił szoferOWi adres. 

;Wsiedli. Pojechali wzd1uż pustych u­
liczek zamiejskich, zakręcając kilkana­
ście razy. 

Taksówka była kryta i na oknach W\ 

siały firanki. Wierzba wciągnął swego 
towarzysza w rozmowę o błahych rze­
czach, ,uniemożiliwiając mu w ten spo­
sób orjentowanie się w nieośwJetlonej 
dzielnicy miasta. 

Wreszcie, auto zatrzymało się przad 
niewielkim, lecz wytwornym pałacy­

kiem. 
~ Chodźcie, rzucił Wierzba. 
Listwoń spostrzegł, że szofer uczYl1ii 

znak porozumiewawczy i odjechat 
" Detektyw obejrzał się, chcąc z, pa· 
mięt8ć numer auta, lecz światła s, . o~ 
chodu byty pogaszone. 

(D. c. n.) 



~tr. tf. f"4CPPFSS WIEC10RNY. 

Trzecia lista' zdobywców premii-; 
szóstego bezpłatnego konkursu premjowego 

"Expressu". . . 
W czoraj zdobyli: P. Kulhawy Jerzy (W ólczańska 226)~ 
maszyna do szycia ręczna; P. Kulczak Jan (Niską 9)-

Maszyna do szycia 
ręczna. 

1. Kulhawy Jerzy, Wólczańska 226. 

2S kilo mąki. 
2. Kulczak Jan, Niska 9. 

l dolarówka. 
3. Rosm Artur, Andrzejów pod Łodzią 

Po 10 kilo mąki. 
4. Piesłrzeniewicz Leon, Kilińskiego 

nr. 118. 
5. Jung Jadwiga, Wólczańska 151. 
6. Otwinowskł Frandsezk, O,~rodowa 

Dr. 26. 

Następny 

"bunaszłagier " 
tu 

słynny film podług 
powieści Leonida 
-AnDREJEWA-

TEN, 
którego biją 
po twarzy. 

Podział ról: 

TEN, 
którego ~Ua po tWiny­
LONCHANEY; 

tragiczny błazen. 

TEN, 
za którym kobiety szaleją-

JOHN GILBERT; 
piękny Bezano. 

TA, 
W którei sie WSlYlty kochają -
NORMA SHEAREV; 

urocza consueta. 

, , , 

CASINO 

25 kilo mąki. ' 
7. Kaufman Romuś, 28 p. strz. kan. 3. 
8. Grobman Symus, Cegielniana 50. 
9. Slif Aron, Aleja 1 Maja 16. 

10. Dzikiewicx; Adam, Zgierska 107. 
11. Wierucha Stanisław, Andrzeja 58. 
12. Motrończyk Jerzy, Zakątna 72. 
13. Filipski Marjan, Niecała 7, Baluty. 

Po 2 kilo cukru. -
14. Waleska C~esława, Zawiszy 3. 

15. Zarzewska Bronia, Rokicińska 31. 
16. Mierczuński Andrzej, Kmńskiego 67 

17. Fajbusiewicz Moniek, Radwańska 49 
18. Brodaty ' Alfred, Franciszkańska 15. 
19. Kołeczek Jerzy, Stacja Zielkowice 
20. Wojdal Andrzej, Wysoka 13. 

21. Swinecki Marian, Napiórkowskiego 
Dr. 27. 

22. Ruak6wna Aleksandra, Pańska 5~. 
23. Ulałowska Alfreda, Nawrot 81. 
24. Markiewicz Chawa, Nowaka 17. 
25. Kitt Marta, Pańska 52. 
26. Borzęcka Julja, Dworska 31. 
27. Płłgowska Irka, Zawiszy 9, Bałuty. 
28. łaliocha Leokadj~ T8I'gowa 34-
29. Markwarl Fraaciszka, Abramowskie 

go 11. 
30. Krajewski Eugeo.jusz, Aleksandrow-

ska 104. . 

31. Radkowska Augusta, Ąldl:sandra 56 
32. Kaszkiewicz Stefanja, Nowa 34. 
33. Dobrzyńska Adela, Narutowicza 39 
34. Hinc Berta, Grabowa 18. 
35. Lisoprzarska Helena, Zielona 23. 
36. Trojanowski Leon, Północna 16. 
37. Femer Hela, 6 Sierpnia 32. 
38. Fechł Józef, Klonowa 18. 
39. Brzeziński Jan, Nowo Sikawska 5. 
40. Paprotny Władysław, Szosa Pabja-

nicka 38. 

41. Gnker Abram, Konstantynowska 68 
42. Kamińska Józefa, Radwańska 41. 
43. Brochocka Basia, Rzgowska 98. 
44. Budziarkówna Anna, Lwowska 3. 
45. Majewski Jan, Łęczycka 20, Zgierz. 
46. Dowborowa Irena, Przejaul 48. 
47. Esman6wna Lusia, Narutowicza 32. 
48. Mały jaszczyk Wojciech, Napjrkow­

ski ego 7. 

49. Jakubowicz Rywka, Cymera 15. \77. Urban.iak Mieczysław, Rokicińska 9. 
50. Plewiński Jakub, Nowo Cegielniana 78. Wajnberg Jerzy, Wólczańska 62. 

nr. 12. 79. Gohlitz Eugenjusz, Wólczańska 252. 
51. Raczyński Bolesław, Zakąt na 42. 80. Adamczewski Ignacy, Ozorków. 
52. Kołodziejski Czesław, POJllorska 127 81. Hesse Stanisław, Franciszkańska 40 
53. Barańska Stefanja, Przejazd 57. 82. Pruszczyński Józef, K-ątna 60 

Po 3 kilo mąkt 
55. Gittel Erwin, Zakątna 788. 
~6. Feder Lucja, Ceglana 6, Baluty. 
57. Leńkowski Wacław, Pańska 99. 
58. Ziemba Jan, Bazarna 10. 
59. Krysiek Bronisław, Gołębia 1, Zgierz 
60. Sikorski Grzegorz, Abramowskiego 

nr. 23. 
61. Pawlicka Cecylja, Pryncypalna 32. 
62. Szwetner Paweł, Zachodnia 38. 
63. Tomczak Walentyna Kilińskiego 162 
64. Łom.ińska Jutka, Piotrkowska 59. 
65. Rabinowicz Henryk Piramowicza 11 

83. Danke Leokadja, Andrzeja 44. 
84. Zalewska Daniela, Zielona 8, Bałuty 
85. AdamJls Ryszard, KonstantY'Jlowska 

nr. 106. 
86. Lewandowski Ju, Grodzińska 
87. Slepoj Bernard, Piotrko\Vs~ 81. 
88. Pusz Karol, Nawrot 14. 
89. Kukulińska Wanda, Zamenhofa 13. " 
90. Kowalski Zygmunt, Kilińskiego 17ą, 
91. Tomczak Genowefa, Gdańska 63. 

92. Juszczak Bolesław, Konstantynow­
ska 130. 

93. Zagajewska Janina, Srebrzyńska 35, 
Koziny. 

66. środa Marja, Wysoka 29, P b I d b 
67. Firgon Andrzej, Zgierska 20. O 2 i et y O nina. 
68. Kulesza Cecylja, Sierakowskiego 33. 94. Frydman Jóezfina, PIotrkowska lt3~ 
69. Sokołowski Marjan, Piotrkowska 95. Małolepsza Wiktorja~ Gęsia 14. 

nr. 132. 96. Stroszajn Stanisław, Matejki 9. 
70. Wal.iwoda Teodor Abramowskiego 7 97. Struszczak Katarzyna, ł.agiewnicka 
71. Sokołowski BoJesław, Bałucki Ry- 4 nr. 1 

nek 7. 98. Cybruch Feliks, Włodzimierska 24. 
72. Zawadzki Aleksander, Wysoka 27. 99. Ostros Henryk, Składowa 24. 
73. Granat lda, Nowo Cegielniana 27. 100. !zydorczyk Marian, Boczna 2 Zgięrt 
74. RapaIska Aleksandra, Dobra 10. 
75. Krzepicki Abram, Lipowa 58. 
76. Fidler Otto, Piotrkowska 128. 

PodWÓjnego 16-aktowego urogramu. 
I. 

uModelki Z dzielnicy miliarderów'" 
Wspaniały dramat w 9-ciu aktach. W rolach głównych najgłośOlei. 

MARY PHILBlrł i nORMAN KERRY. 
II. 

HUMORI SM lECH! DOWC!PY! 

"BOHATER PANNY MARY" Ar~~_e~~!a a~~~~~ia 
~ r~chz1~~~~r~~~ Laura La PlanIe sp~~tas~en Hoot Gibson 

1523 osobom, które wczoraj odeszły od kasy bez biletu 

przyrzeczono dzisiaj jeszcze wyświetlić 

" z R L " 
, ,,' ,Najpromienniejszy, najpogodniejszy, najmHszy film świata w 10 wielkich aktach, 

na tle zn~nej operetki Oskara Straussa. 
, , 

Wielka ,atrakcja H Oryginalna ilustracja muzyczna z op. "Czar Walca" w wykonaniu powiększonej orkiestry symfonicznej 
, pod dyr. p. Le,ona Kantora. 

Ceny miejsc 
Im! 

I 
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Niedzielny p~~ram piłkarski. Mi~trl~!twa woiewóllłwa łÓ~l~iego w Ito~~ie. 
Złożą się nań: m'ecz "zgody i przyjaźni" po- Naj~ięk~zą , bolącz.ką naszego ~ycia sporto",:ego. są 
między Polonją i Ł.K, S. oraz dwa spotkania Sędzlowle.-Alumnl Ko~arzewsk~ego, Nowaka t KWlat-

o mistrzostwo. kowsktego w ringu. 
-----:o:-~ 

Goście warszawscy winni doznać od gospodaryy i pu­
bliczności najserdeczniejszego przyjęcia. 

PrzelClboje mistrzostw bokserskich niewsddemu. , 
wypadły bardzo blado. Dalej w ringu stanęli: !Jsiak ł Galan~ 

Przedewszystkiem zawiódł komplet- obaj z "Sokoła". 
nie sędzia p. Nowak, który z powierzo- Tempo osb'e. Technicznie zawodnicl 
nego za.:dania wywiązał się mniej niż za- zupełnie niewyrobieni. W 2-im starciu 

W przyszłą niedzielę, ze spotkań o 'J eżeLi zwyciężą dawalnia.:jąco. ledwo trz}'11llMi się jeszcze na llIogach. 

mistrzostwo okręgowe w pUce nożnej, Turyści, Union lub Widzew" cyd~~~~i:~ ;~::!a~hdb~rd:~o g~~:: ~~!g:~~!:k~r~~ia;~~~.alka .wyra-
odbędą s'ię tylko dwa mecze. Tym ra- to każdy z nich, silą swych 6 punktów, eych, zaś letkkie, błahe ptl"zewinienia ka- W walce lekkiej spotkali się: delbju. 
zem zmierzą się: zepchnie Ł.K.S. na trzecie miejsce w ta- rał, z godną lep:szej sprawy bezwzgłędl!lo tuj<\,cy w ringu M.indel ("Sokół") i doŁycb 

Union - Widzew beli, ewentualne zaś wyniki remisowe ścią. czasowy mmkz Lewandowski (K. E.). 
o godz. 10 min. 45 na boisku Ł.K.S. i sprawią, że aż cztery kluby będą posna- W sznurach znaleźli się: Jankowski I Lewandows'ki raz po raz przeprowa .. 

Turyści - L.T.S.G. dały po 5 zdobytych punktów. 'vV tym Rydzyński - obydwaj z uSokoła" (waga ddz!łł serie, które prze
T
ciW1lll

d
'ka MW'Y1prowll-

nWsza). '. Zl Y z równowagi. war y indel, -
O godzinie 4 popoł. na boisku przy ulicy ostatnim wypadku o miejscu w tabeli de- Jud: w pierwszej min. obydwa; by11i bez taclne.i t-echtJki. Pr~niataiąca prze 
Wodnej. cydować będzie jedynie różnica strze- "skończeni". Trzy celne uderzenia Ry- waga mistrza, który jUlŻ w pierwszym 

Prócz tego, po długotrwałej przer- lony ch, względnie straconych bramek. dzyńs:kiego wys.ta:rczyły, a,by przeciwni'k s.tarciu pragnie dQp1'owadzić do ciosu de 
wle, odbędz:ie się na boisku Ł.K.S., w Jednakże oceniwszy sytuację, na pod po 1 m. 35 s. zrezygnował z dalS'z~ waJ!- cydującego. Zwycięa:ył na punJkty L-ewan 
godZinach popołudniowych stawie dotychczasowego doświadczenia, ki. Obaj zarówno technicznie jak i tak- dowukł. 

T Ł T S G t)"Czuie b. słabo wy>robieni. . Ostatni me<:z odbył się ,w wwe pCSł. 
mecz zgody m przyjaźni, w. parze, uryści - ... ., zwyCłię- W wadze kog:ucie~ walczyli Pietra- średniej pomiędzy Tl'ZOIIldem ,(Sokół) a 

pomiędzy mistrzem ,Warszawy i Łodzi stwo powinno przypaść pierwszym. - szek (K. E.l _ Reinharł (Union). Zełdlem (Union). 
t. j. Polonja i L.K.S. Dowjedli oni bowiem w ubiegłą niedzie- Pierwszy, materjał na pięściarza b. 'WaJka była IProwadzona 'W, temJp1e 

Zaraz n,a wstępie, wypada 'podkre- lę, że nie tylko grać, lecz i walczyć po- dobry, poslug'U!jesię jednak często fau- astrem. Obai zawodnicy otrzymuł" po o­
ilić, że w interes,je, zarówno sportowym trafią. Ich drużyna, taktycZl1lie i technicz lami. Reinhart, technicznie słabo wyro- sł:rze!eme .za niedozwolone uderzenia. 
fak i materjalnym, leżałoby nie stoi znacznie wyżej, a jeżeli nie po- biony, był przez cały czas otwarty. Faul W pierwszem starow ,nieznaezn, p1'Zewc 

ze strony PietraszJka (uderzenie .poniJżej gę ma Trzonek, w ~iei1n -. :wałka 1'6, 
rozegra oba mecze o miilStrzostwo zwoli sobie narzucić gry bez systemu, pasa) był przez sędziego przem1kzany. woa, a w trzeclem lekkoatłeta "Unłonuu 

w godzinach przedpołudniowych. lecz własny system przeciwnikowi po- Ostrzeżenie natomia.:st, jakie otrzymał przechytla swę zwycięstwa na sw oj" 110 
Przyczyny do tego przesunięoia są dyktuje, to zwycięstwo drużyna Tury- Reinharl, stanowczo nie było na miej- rzyść. Zwycięstwo pa pUlIlklty prq" 

bardzo poważne. stów ma zapewndone. SCU. P,o 7 m. 18 s. 2JIllagania Reinhari ue :mano. 
Przedewszystkiem, mistrz stolicy, l?o W parze, Union-Widzew, rozstrzy- zygnował z dalszej waliki. Zwycięstwo 3, 

t . . t b t .' kI b ' . . l t l j przypadło Pietraszkowi. B· t f t . onJa, Jes z y powaznY?1 ~ ~m l wy- gną, mema e same wa ory, co · w po- W tej samej. wadze walczyli: Raźniew leg sz a e owy . 
, nik, jaki z nią mistrz Łodzi osiągnie, bę- przedniej, Union i Widzew pokazaI:i już sld (K. E.) i GawiJli (Union). L6d:f-Warazawa osłatecznle 

dzie poniekąd miernikiem sil i klasy spor niejednokrotnie swe ostre pazurki, prze- Siły przeciwników równe. W piell'W- 'Odwołany. 
tu piłkarskiego obu największych miast ciwnikom tak poważnym, że z góry prze szych dwóch stardach pabjaniczanin ma Polski zwll\2:ek lekkoatletyczny ao .,. 
w Polsce. Powtóre j Polonja będzie pierw widzieć, która z tych drużyn zwycięży nieZl11ac~ną przewagę. Ga~li.o ~ie~łY'<;h statndej chwdli czynił zabiegł celem uzy­
szą, a wogóle, pderwszorzędną dru.żyną jest bardzo trudne. Ich sity są mndej wię-I uderzemach prostyo~, unrka. mfighhng u skania potrzebnych funduszćw do zorga-

. . . .. . , . . W long-rauge nat01mast celu)-e. W 3 star ndzowania b'iegu sztafetowego Ł6dt .... 
Z~mleJSCOW~ w:', b: w.ŁodzI, ktorą za- ceJ• rowne, acz~olwIek za ZW~ClęStwo ciu, walka na dystans uwidocz?,iła .wyra Warszawa. Mimo nadzwyczajnych WY-
rowno pubhcznosc, lak l wszyscy, A-kła Umonu przemaWIa lepsza technIka, a za źną przewagę łodmanina. W te) faZie Ga sllkćw ze strony związku, M.W.R. lO.P. 
sowi gracze z przyjemnością, no i nie Widzewem zaś jego bojowość. willi otrzymał os'trzeżettlie, za przewinie- odmówłlo udzielenia subsydJum na PO­
bez pożytku zechcą zobaczyć. Zatem Wszystkie zatem, jak z powyższego nie, któr.eglQ nie był~. Jury orz~ło wa!- wrższr cel, wobec czego P.Z.LA .. -M .. 
konkurencji tego' meczu nie wytrzyma wynika, niedzielne mecze w piłkę nożną kę z~ mefloZi~trzygmętą, lIlakazuJą~ .4-~e dZlal~ę zmuszonym do oficjalnego ,.od-
. . ,. ~ , , b d . l ' d . " . starCie, od ktorego zmęczony Gawllh SIę wołall'la htegu sztafetOW.ęgo ~~ 
"ladne lokal?e spotkame. . . ę ą na eżaly o nadzwyczaJ mteresu- wyrzeka. Zwycięstwo przymano Rat- S7.awa W .dD!I.u 3 m~~ -. . 

Jeszcze Jeden, bardzo wazny moment Jących. Fr. Romanek. \ '0;: ~,. - - ~ 
Ai~ może' być pomin1ęty: ,Oto trwający i ' UM_W'i!LGPM!!fi!iiM -" . { :!)tS a:d",~1 >, 

od kilku lat zatarg, pomiędzy czołowy- r -. Rozmat-ło§c.- tenn--t·s+-;i!o'-W' e 
mi klubami Łodzi i Warszawy przyniósł D\va wypadkI złamanla no- . • 
sportowi obu miast poważnę straty, wo- ui na meczach w Krakowie :~----,~ 
hec czego pojednawczy ~en mecz, wi- ~ Kraków 29 k • t ' Czetwertyńskl. obok Klelna<1la naJ-IWycli 1Alwooacli O mistrzostwo. Ktort '~ 

. tk ć' Ł dz" 'd l . I ' wie ma lepszy polski tennisista, bawił ostatndo będą się w czerwcu w Pary tu. Marze-
men spo "a S:lę w .. o I z naj a eJ. po- Na ostatnich meczach w Krakowie W Nizzy i w Paryżu i odniósł na tamteJ- niem miss Wtlls jest pokonanie Lenglen. 
suniętą sympatją. ' Gościom winno s,ię ~darzyły się dwa wypadki złamania no- szych kortach cały szereg pięknych suk- NaJuch, słynny zawodowy tennłsdsta 
każdą chwilę, ich pobytu w naszym gro- gi i ta:k Offen, powszechnie lubiany cesów. nIemiecki, polak, pokonał swego rywala 
dzie uprzyjemnić, a przedcwszystkiem gracz Jutrzenk.i, kilkakrotny rep n:; zen- łIelena WiIIs bawi w Paryżu, guzie Richtera 6:1, 11 :9, 6:3, zdobywaJąctem 
winno to mieć miejsce na boisku. To też tan~ . ~r3lko.wa 1 .gracz Po~gótza MaJ'cher pilnie trenuje na kortach Racing-Clubu. samem tytuł mjlstru Nitem1ec.,. , . , 

, d h t . b d '" stah SIę onaram1 brutalnej gry. Weźmie ona udział w międzynarodo- I, na gospo arzac , ej ar zo waznel w Je 
go dziejach sportowych timprezy, ciąży !,,*,!d~~!!"!!"""'~!WS~CWM~~WW&~!!M!';!!A~""'~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~~~!!!!!!=!.,_!!=::ZC;~~.!!!EL1SS~~~I!Z!!!!!!!!!!~!!!:ss;n~-=~ 
wielki obowiązek. Bowiem od jej powo­
dzenia lub niepowodzenia, zależeć bę­
dz:ie. dalszy rozwój zadzierzgniętej po­
nownie przyjaźni. 

Mamy wJęc nadzieję, że Ł.K.S. spełni 
wszystko, co doń należy, zapewniając 
sobie tern samem należną mu i nie mniej 
niezbędną, sympatję w kolach sporto­
wych stolicy, 

Przechodząc z kolei do mających s1ę 
Mbyć w przyszłą niedzielę meczów o 
mistrzostwo, zbytecznem chyba będzie 
podkreślać, jak ważną rolę odgrywa w 
nich, choćby jeden tylko, stracony, lub 
zdobyty punkt. Stan p,ierwszej, rozgry­
wanej obecnie serji o mistrzostwo przed 
stawia się w ten sposób, że każdy niemal 
klub A-klasowy, może albo zostać mi­
strzem, albo też spaść do klasy B'. To też 
przed tą ostatnią ewentualnością, kluby 
zwtaszcza zagrożone, zmuszone są bro­
nić się z całych sit, ponieważ każda po­
niesiona porażka, zdolna jest sprowadZiĆ 
katastrofę. 

To też pytante, kto zwycięży? 

~ S~.o9~gnJe , ~ lql.iidY,Ch ust. 

z wy'ścigów motocyklo .. 
wych O mistrzostwo 

·Austrji. 
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Pod okrutnem oskarżeniem. 
Ozieje grzechu wydziedziczonej przez los kobiety. 

Oskarj:ona była o utopienie dwojga nieślubnych dzieci. 

Warszawa, 29 kwietnia. ny. Kobieta szła cały dzieI'i, ledwie wlo-
Na Wlieść obj:egającą wczoraj kuluary kąc wycieńczone głodem ciało. Starsza 

sądowe, iż przed sądem stanąć miała ko dziewczynka plakała coraz ciszej. BUź­
b~eta, która zabula dwoje własnych dz.ie Il!iątka już dawno płakać przestały. A do 
CI, sala nr. 2 przepełniła s'ię publicznością miejsca przeznaczeruia było jeszcze da-
żadną sensacji. leIw ... 

Na lawie oskarżonych zasiadła spla- Co się z nią stało wówczas - nie 
kana d drżąca w bluzce więziennej Kata- wie! 

. rzyna Jaworska. oskarż. z art. 455 k. k., Rybak, zarzuciwszy następnego dnia 
przewidującego karę beztermi'llowego sieci w przydrożnym sta\V'l:e, wyłowit 
Ciężkiego więzienia. dwa martwe ciałka. 

Przejmujące zgrozą były dz.ieje jej Dochodzeme poLicyjne doprowadziło 
grzechu. do aresztowania Jaworskiej, której sy-

Kiedyś młoda Kasia, córka zamożne- tuacja była beznadziejna. W:idziano Ją, 
go gospodarza z pod Warszawy, pędziła jak wychodziła z miasta z trojgi,em dzie­
beztroski żywot przy boku rodziców. ci, doszła zaś do wioski tylko zjednem. 
Gdy cd ją odumarld. podły brat w~rT)ędzII - Ja ui,e jestem Wlinna ich śmierci!­
dziewczynę z Ojcowizny. Poszła do mi a- tłumaczyła się aresztowana. Jak wycho­
sta na tułaczkę t poniewlierkę. Znaleźli dzilam w drogę, ledwi'e już dyszały, a 
się chętni opiekunowie. WjadomQ, co w ciągu dnia zmarły mi na ręku, jedno 
?; tego wychodlJi. po drugim w odstępie dwuch godzin. Nie 

Przyszł,) na śWliat nieślubne dziecko, mając na pogrzeb. nie wiedząc co robjć, 
z którem Jawoi'ska znalazła się na ulicy. wrzuci·łam do wody ... 
Zabiegała o umieszczenie go w domu Wobec braku bezpośrednich świad­
sierot. w towarzystwie dobroczynnem. ków oskarżenia, proces sprowadził się 
w przytułku dla podrzutków - wszę- do ekspertyzy lekarski,ej. 
dzie odprawiano ją z niczem. Lekarz sądowy, opierając się na pro-

CM; miała robić? Z nędzy brnęła da- tokułach sekcJi. z.decydowal, iż ruie jest 
lej. PoniewIerana. w ostatnilej chwilE 0- wykluczone, że dzieci w chWliH rzucenia 
pieki i pomocy pozbawIona, powiła bUt- w wodę były już martwe. 
nięta. Sąd pod przewodnictwem prezesa 

Z trojgiem dZJi·ed n!gdzi1e nie chciano Gumińskiego wobec braku dowodów wi'­
ej przyjąć. Przyciśnięta ostatnią nędzą, ny skazał Katarzynę Jaworską jedynie I 
zdecydowała wrócić do brata i błagać z art. 221 k. k. za porzucenie zwłok bez 
go o przytułek. DWOje małych dzieci pogrzebu na jeden m1esiąc aresztu. 
w:l;ięła przed siebie, starsze powiesiła Wobec tego wyroku oskarżona na-
w chustce przez plecy i poszła. tychmiast odzyskała wolność po pólrocz 

Dzień był wyjątkowo dżdżysty ~ zim nym pobycie w murach więlJIennych. 
---:0:--

Szpara za tapetą. 
Okradziony gość zdemaskował tajemnicę domu 

schadzek. 

Morgan 
chce kupić wielką Hnję 

okrętową· 

Nowy Jork. 29 kwietnia. 
Specjalna srużba telegraf. "Bxpressu". 

Morgan rozpoczął pertraktacje w 
sprawie zakupu linj[ okrętowej "White 
Star Line". Morgan oferuje 35 miljonów 
dolarów za 8 okrętów pasażerskich. 

Olbrzymie powodzie 
w Sowietach. 

Wołga na wysokości drugiego 
piętra. - Wciął przyb6r w6d. 

Wilno. 29 kwietnia. 
Według wiadomości nadeszlych z 

Moskwy, katastrofa powodZi rozszerza 
się zastraszająco. Wołga wystąpiła z 
brzegów. zalewają okoliczne wsie i za­
tapiając mieszkania i niszczac inwen­
tarz. W Rybińsku woda podniosła się na 
wysokości drugiego piętra. Podobno kil 
kaset ludzi znalazło śmierć w nurtach 
spienionych rzek. Akcja ratownicza jest 
prawie żadna i dlatego powódź przybie­
ra tak wielkie rozmiary. Wody jeszcze 
nie osiągnęly swego kulminacyjnego 
punktu i w dalszym ciągu przybieram. 

Wyrok w berlińskiej 
aferze spirytusowej. 

Berlin. 29 kwietnIa. 
Dziś zakończył się bu wieLki procet 

o aferę s.pirytusową. Oto szatka aferzy .. 
słów złożona z kupców i ut1zędnitków 
ce}'nych ukrywała nalemości z tytułu po 
da tku spi1]"ł:'1.lsowego, na1'ażając skarb 
niemiecki na oLbrzymie sbraty. 

Skazani zostali kupiec Kaeding na j~ 
den rok i miesią,c więziooia oraz 224 ty­
siące marek grzywny, ku.piec Wener na 
5 miesięcy więziooia i taką samą karę 
pienięż'l1ą, urzędnik celny Backer na je­
den rok i sześć miesięcy więzienia oraz 
20 tysięcy marek grzywny, urzędnik Mar 
ten na jeden rok i sześć miesięcy oraz 
140 tysięcy marek grzywny. 

80,000 ataków sercowych 
i tyleż trup6w. 

Londyn, 29 kw.ietnia. 
Statystyki lekarsJ.cie wykazują w An­

gljj olbrzymi wzrost liczby chorób serca. 
W ciągu roku ostatniego w Anglji zmar· 
lo wslmtek ataków sercowych 80.000 
osób. Lekarze przypisują ten objaw zbyt 
nerwowemu rytmowi życia, zużyWają­
cemu szybko subtelną maszynę, jaką jest 
serce. . 

Straszliwa katastrofa 
olbrzymiego parowca. 

Tokio, 29 kwedtnla. 
Parowiec japoński, jeden z najwięk­

szych okrętów pasażerskich Hihibumaru, 
skutkiem nawalnicy i mgły rozb.ił się u 
brzegów wysp Kurylskich. Z pasażerów 
w Liczhie 230 ludzi, ani jeden cztoWi6~ 
nie uratował się. 

--:0:-

Rilb nek \V lesie sękOGi' sk- • 
Szofer i dwie piękności warszawskie obrabowały 

przybyłego z prowinc.ji handlowca. 
Warszawa, 29 kwJettńa. Czas upływał przemile i ani się opa .. 

W pogodnym nastroju ducha opuścił trzyl pan. JÓ~ef. gdy z~ierzch zapadł. 
dworzec kolejowy p. J6zef Cz" 28-letni -- POJedzm~ za mIasto -- zapropo-
handlowiec. nowa t y panienkI. 

Przybył do Warszawy, aby objąć ko- . Lotem strza!y pom~nęta taksó~k.a. 
rzystną posadę, przywożąc z sobą kau- waoząc rozbawlon~ trólkę szosą gróJec-

cję, jakiej żądano od ~iego. ką. Znaleźli się w lesie Sękocińsk!m, po­
Zaledwie znalazł Slę na ul. Marszal- siadającym oddawna już ustaloną złą ()w 

kowskiej, ugodziły go wprost w serce pinję. 
dWlie pary błękitnych oczu niewieścich. Tu nagle zaszła najzupelniejsza zmia .. Obok własnych pieniędzy znalazł w skrytce 450 złotych. 

Znajomość z pięknemi blondynami za na nastroju .. Panie~ki przedzierzgnęły się 
wrzeszcząc wniebogłosy, co SiProwadziło wart p. Józef bardzo szybko i po kilku w szatańsklie megIery. Warszawa, 29 kw:ietnia. 

Chwacki kawaler p. Józef Niedołę­
!ta· z ulicy Mokotowskie.j zaznajomił się 
w A:lejach z piękną kobietą. 

policję. lPinutach rozmowy zaprosił je do resta- Rzuciły się na młodzIeńca, przewra ... 

Zaprowadziła go a,ż na ulicę Twardą 
do domu nr. 60, gdzie w salonie nieja­
kiej Marji Karłowslkiej spędził wieczór 
I'rzy kieHsZ'ku. 

W komisarjacie p. Niedołęga odliczył uracji, Było to dla p. Józefa tern łatwiej- cając go na murawę. Opór okazał się da ... 
sobie 190 zł·oty.ch, resztę wS'Paniałomyśl sze i milsze, że śliczna Jad~ia Choromań remny. gdyż do nie'wtiast przyłączył sd. 
lilie zwrócił. ska d Mania Skrzeszewska nie ujawniały d szofer, trzymając za ręce p. Cz. Jasno-

WłaścicielJka "saloou" będzie miała zazdrości i nie zdradzały tendencji do wtose piękności przystąpily do rewiz' 
o jedną sprawę sądową wdęceJj. wyłączności uczuć. osobistej. 
~~~~~~~~~!.~~~A!-~i~'~~!&!.~+!+~w~-~.!4~!W~~~~~~~~~ Ł~emi~~~s~PMticlz4~zł~ Panu Niedołędze nawet na myśl nie 

przyISIzło, że elega.ncld laka! jest domem 
,;podchod~wym". Dopiel1"o po wyjściu 
stwierdzif brak 150 złotych. 

= tymi i kosztowny pierścionek z turku-

Tak go to zabolało, że. przez kilka -
dni chodził jaJk struŁy. W'1"eszcie wziął 
o:a odwagę i złożył "cioteczce" wi'ZY'tę. 

Szczyt ludzkiego bestialstwi. sem. 
Podczas walId pobito tak dotkliwie 

kochIJwego młodzieńca, aż stracił przy­
tomność. Odzyskał ją po upływie dłuż.. 
szego czasu. Wśród nocnego chłodu zro­
zumiał, że nie był to zły sen, lecz okrut­
na rzeczywistość. 

Bandyci żywcem spalili w piwnicy cztery kobiety. 
W szedł z \resołą miną, nie dał po- Do czego może dojść rozwydrzenie 

mać po sobie, że podej'1"Zewa kradzież i bandytów, świadczy potworny fakt, o 
poprosił o SIp'l"owadzende do towar-zy- którym nasz korespondent donosi z Ki-
siwa jakiej nadobnej dziewky. szyniewa: 

Libacja była suta. Wypito sporo trun W gmini!e Costiugeni-Mare do mieszka 
k6w, "docia" była w doskonałym humo nia żydowskiego kupca Moryca Brissina 
rze, bowiem spostrzegła, że gość ma do wtargnęło ośmiu zamaskowanych ban 
brze wypchany portfel. dytów, żądając pieniędzy. Brissin od-

Pan Niedołę~a ,symułując seoo.ość, mówił, twierdzą:c, że pieniędzy ni'e ma. 
tamknął oazy. Na to tylko czekano. Wła Wówczas bandyci zaczęli się nad nim 
ścicielka lokalu wyjęła mu :t: portfdu 40 tak nieludzko znęcać, że wreszcie wska 
złotych i ukryła za tapetą. za! im kryjówkę, gdzie si,ę mieściła jego 

A kawa:ler Sjpał, nawet chrapał. Ko- cala gotówka i kos'ztowności. 
biety były SiPokojne o ciąg da~'szy i pozo Teraz bandyci skrępowali calą ro-
stawiły gośda samego w pokoju. dziDę, t. j. kupca, jego żonę i trzy nie-

A wtedy p. Niedołęga pod!ni66ł się z letnie córki, poczem znieśli jeńców do 
kanapy, pods.zedł do śdany i zajrzał za piwnicy. Tutaj zaczęła się rozpasana or 
tapetę. Ku swemu zdumieniu znalazł gja. Łotrzy wkrótce upili się winem, z.na 
obok własnych 40 złotych jeszcze 450, lezionym w piwnicy i dopuścili się wszy 
które IX'awdopodobnie tet zostały ko- scy kolejno bestjalskiego gwałtu na czte 
muś sk'1"adzi·ooe. rech kobietach. Podczas tego Moryc 

Po serdecznem poiegnamu opwśdł Brissin wolał rozluźnić swe więzy i nie 
gościnne progi, a;le zaledwie 2lllalazł się spostrzeżenie uciec. Na jego rozpaczliwe 
na korytarzu, w salonie poW'Sltał rwetes. krzyki sąsiedzi pośpieszl1 z pomocą. 

"Ciocia" zda;żyła już zauważyć s·tt·a~ Tymczasem jednak bandyc'i zdołali 
tę! już dokonać zbrodni: Oto cztery ofiary 

Z 1«zytldem wybiegła na podwórze, za oblali nafta i podpalili, poczem uciekli. 
nią kil'ka dziewcząt. Obst~iły kawalera PrzybyWający z odsieczą ujrzeli ze zgro 

zą cztery zwęglone trupy. 
Jak stwierdzono. ci sami bandyci w 

sąsiedniej miejscowości frumosa rów­
nież obrabowali pewnego kupca, przy­
czem jeden z nich udając listonosza 
wtargnął do domu, torując drogę towa-
rzyszom. 

Ludność okoliczną ogarnęla panika, 
gdyż ma sIę tu do czynienia z szajką nie 
zwykle wyrafinowanych i okrutnych 
zbrodniarzy. niecofających się przed żad 
ną zbrodnią. 

Z trude-m dowlókł się do Z3-go komI:. 
sarjatu, meldując (). napadzie. 

W wyniku dochodzeń aresztowano 
szofera Władysława Chmielarczyka, za­
mieszkałego w Mloainach. 

Wkrótce potem aresztowano jasno­
włose ślicznoty, zamieszkałe na PradzCl 
przy ulicy Targowej 68. 

Nie zdolano tylko aresztować pienię~ 
dzy, których przy spółce bandyckiej nie 
:tr1aleziono. ......... fe w-u 

Baczność 

B 
nailepszego gatunku na stacjach benzynowych: 

~.; ~c W olnosci! Górny RyneKI 
pO 80 groszy za htr 

T-wo Przemysłu Naftowego 

B-cia NOBEL Sp. Akc. 

FI ~ ... , zedania! Fa 
I' ' ~tkalnia 

o: , II ,sztatów . 
r. utUl uom Z 6 

,oi{l)jami. Wiado· 
mQŚĆ Konstanty­
nów ul. Łódzka 
Szlama Danzfger. 
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W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. - Zamiejscowa 5 zł. Ogloszent·a". ZWYCZAJNE: 16 gr, u wiersz mUiru.trJwy (na stronie 10 szpalt,) W TEKSCIE: 80 groszy z. wiersz mi!,;n, .,. . ł h " i (n. slron'e' <I szpalty), NEKROLOGI I NADESŁANE: 60 gr, za wiersz mllimctrcwy m. ~ttonie 4 sz 01t.1 
mle3lęCZQJe. - Zagranicą 7 z otyc m\eSlęCzn e. - Z:uęczynowe i znśluhin, po tekścl~ 20 zł. Z3m;,jscowe o 50 proc, Zap'ran. o '00 proc. Cl01. Za t<rminowy 

Odnoszenie do domu 30 groszy. = _. _ = druk ogłoszeń sdministr, nie odpowiada. Drobne 10 gr, Poszuki\\'unie pracy li groszy, Najmniejs ••. 50 1:' 
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